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Prenumerata „Postępu" 
wynosi:

w Austrii: rocznie kor. 5-— 
lt póh'ocvnic 250
„ k w analn i l - „  t-25

7j  a r a n i c a :
„N iem u, e 'h : roc/uic. kor. G1— 
w innycli państw.: i» z .  7-50 
Numer p * jo *y i'i«y  kosztuje 10 1. 
Ri-klaiuiicyc otwarte wi oolio- 

od opłaty pocztowej 
■Prenumeratę oraz wszelko ko- 
fespindencye nadsyłać należy 

imd adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu“ :

K ra k ó w ,  
ul. św. Krzyża 1. 7, p a r t e ] .

POSTĘP
chrześcijaiisko-socyalne pismo t y g o t e w e ,

W ychodzi co sobotę.

Ogłoszenia (inseraty) 
przyjmuj i 

Adniin:stracya .P o s t  ę p u 
Kraków, ul. siv. Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne otrłoszenia za wiers, 
szpaltowy drobnym drukiem albc 
jogo n*'d.jsce 10 b W iadom ość 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade 
słanem1- zajeden wiersz, drobnync 
drukiem 20 h.— Ogłoszenia ra irt 
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaoonych listów nie przyj­
muje. Bezim iennych wiadom ość' 

nie uwzględnia.
Zm iana adresu 20 halerzy.

C zy te ln icy ! R o z s z e rz a jc ie  , ,P o s tę p “  i ż ą d a jc ie  g o  w r e s ta u ra c y a c h ,  g o s p o d a c h  i n a  k o le ja c h !

P o lsk ie  s t ro n n ic tw a  
c h rze śc ija ń sk ie .

IV.
Rzecz te raz  już  jasn a , że sk o ro  uw ażać już 

m am y postępow ych »D em okratów «, „W szech- 
polaków " i »Ludowców« za s tro n n ic tw a  n ie­
chrześcijańsk ie , w tak im  razie inne s tro n ­
nictw a zaliczać m usim y do chrześcijańskich.

Z polskich tedy  s tro n n ic tw  zaliczam y n a­
stępu jące  do ch rześc ijań sk ich :

1. s tro n n ic tw o  k o n se rw a ty w n e ; 2. s tro n ­
nictw o ch rześc ijań sk o -lu d o w e; 3. polskie 
s tro n n ic tw o  chrześcijańsko-socyalne. Innych 
ju ż  polskich s tro n n ic tw  w  k ra ju  nie mamy.

Do obozu chrześcijańsk iego  zaliczam y więc 
tak że  k o n serw aty stó w , obecnie »Praw icą na­
ro d o w y  nazw ane.

W iem y chyba w szyscy dobrae, co to je s t  
s tro n n ic tw o  k o n serw aty w n e albo stańczyko­
w sk ie  i k to  przew ażnie do niego należy. 
J e s t to  n a js ta rsze  s tro n n ic tw o  w kraju , k tó re  
p iijrsz ło  do znaczenia i w ładzy od sam ego 
początku  ery  k o n sty tu cy jn e j w  A ustry i i było 
najsiln ie jsze ze w szystk ich  s tro n n ic tw  aż do 
o sta tn ich  czasów. Do niego należała cała 
po lska a ry s to k racy a  w raz ze szlachtą, osia­
dłą po w iejskich  dw orach, do k tó re j p rzy­
łączali się w szyscy, k tó rzy  chcieli w ybitn iej­
sze zdobyć s tan o w isk a  w k ra ju . Ono było 
do tąd  stro n n ic tw em  rządzącem  ta k  w k ra ju , 
ja k  w Kole Polskiem  w W iedniu.

S tan  szlachecki, s to jący  ciąg lejeszcze na s ta ­
now isku  swoich daw nych przyw ilejów  za cza­
sów  wolnej Polski, chciał dalej uw ażać się za 
uprzyw ile jow any i w yłącznie pow ołany do 
p iasto w an ia  w narodzie w ładzy i dlatego 
s ta ł się konserw atyw nym . W szelkie nowe 
prądy, k tó re  coraz to  now e s tan y  społeczne 
do narodow ego pow ołują życia czyli h asła  
dem o k ra ty czn e  uw aża konserw atyzm  za war- 
cholstw o, socyalizm  i anarchizm .

N aw et w alkę o niepodległość Ojczyzny 
nazw ał k o n serw aty zm  rew olucyą, ró w n o rzę­
dną anarchizm ow i. Od ro k u  1863 k o n serw a­
tyzm  potęp ia s ta le  pow stanie, a n a to m iast 
głosi ja k o  zbaw ienie dla narodu uległość za­
borczem u rządow i jak o  zasadnicze praw o 
narodow e. I najp ierw  zaprzysięgli się k o n ser­
w atyśc i służyć A ustryi, a przeklęli Moskwę. 
A kiedy rew olucyjna bom ba rozerw ała  w ka­
w ałki cara A lek san d ra  11, po lska delegacya 
k o n serw aty w n a , zaw iozła do P e te rsb u rg a  to 
sam o w yznanie carom , k tó re  złożyła ju ż  A u­
stry i, w yrażone w słow ach :* »Przy Tobie s to i­
m y i stać chcem y «, G łaskać będziem y rząd 
każdy, postaw ili sobie stańczycy  za zasadę 
i zapew niać go o swej w ierności dozgonnej, 
d ro g ą  służalczej obłudy pełzać u stóp zabor­
czych rządów , tłum ić w szelki ogień, jak ib y

chciał w ybuchnąć na o łtarzu  miłości oj czy-! 
zny. Rządzi:'- narodem , ale tylko w czterech 
ścianach. O św iaty ludu nie szerzyć gw alto- 
w ire  — wołali ostrożnie, ni# tw órzcie za 
dużo inteligencyi, bo z ośw iatą  zaw ita so­
cyalizm, re lig ia  u ludu zniknie. Przeciwni 
w szelkiem u ruchow i ludowem u, lud w ciem ­
nocie trzym ali, od życia politycznego żan- 
darm skim i bagnetam i i w ięzieniem  go o d s tra ­
szali, przy pom ocy ciem noty  ludu, wódki, 
kiełbasy, żydów karczm arzy  i judaszow ego 
grosza, m andaty  polskie zdobywali i w ładzę 
w rękach  trzym ali.

A kiedy ruch ludowy groził stańczykom  
zagładą, do ostatn iej chwili opierali się wszel- 
kiem i siłami p raw u w yborczem u, opartem u 
na pow szechnem  głosow aniu. Dla u trzym ania 
zaś re sz tek  jeszcze władzy w k ra ju  d rogą 
prze k u p stw a  jed n ają  całe s tro n n ic tw a  dla 
siebie, byle ty lko  u trzym ać się jeszcze chwilę 
i nie zginąć na zawsze.

Oczywiście tak iego  s tro n n ic tw a  na n iesp ra­
wiedliwości społecznej opartego , chrześcijań- 
skiein nazw ać nie można. Ale raczej to była 
ja k a ś  Kara hoża. Która nas ta k  uiugo w pę­
tach tego  s tro n n ic tw a  trzym ała , k tó re  kraj 
w ciem nocie pogrążyło, w nędzę w trąciło  i 
wydało nas na hańbę przed innym i. Sprzęgło 
się i ono tak że  ze żydami, żydów robiło sw y­
mi pachciarzam i, bankieram i, politycznym i a- 
g ita to ram i, posłam i, m iejskim i radnym i, ży­
dami posługiw ało się wszędzie. Aż wręczcie 
kiedy przyszło m u na koniec i pochyliło się 
ku  upedkow i, żydzi całą g rom adą opuścili 
jeg o  szeregi. W tedy dopiero to  s tronn ic tw o  
w ejść postanow iło na d rogę katolicyzm u, by 
przynajm niej końca sw ego żyw ota dopełnić 
na łonie rełigii. nie w ypierając się jed n ak  
sw ego konserw atyzm u. D latego też zalicza­
my je  te raz  do obozu chrześcijańsk iego , choć 
zw alczać je  n ieprzestan iem y jak o  w roga 
w szelkiej jaśn iejszej m yśl5 o naszej niepo­
dległości ojczyzny, jak o  służalca zaborczych 
rządów  i n ieprzyjaciela praw  ludowi nale­
żnych.

Przechodzim y te ra z  do s t r o n n i c t w a  
c b r  z e ś c i j a ń s k  o -1 u d o w e g o ks. S to j ą -  
ł o w s k i e g w .  Nie m yślim y bynajm niej 
tem u s tro n n ic tw u , ani też jeg o  przy­
wódcy zaprzeczać c h a ra k te ru  ch rześc ijań sk ie ­
go. Zaprzeczyć nie m ożna, że k s S t o j a -  
ł o w s k i  je s t  nie ty lko  tw ó rcą  ruchu lu ­
dowego w k ra ju , ale tak że  i p rog ram u  chrze- 
ścijańsko-społecznego I chociaż k s  S toja- 
łow ski zw alcza nas, od czci i w iary  odsądza, 
gdzie ty lko  może, lecz my zato od chrześci­
jań s tw a  jego  s tro n n ic tw a  odsądzać nie m y­
ślimy, ale stw ierdzam y, że dzięki jego  zdol­
nościom  i pracy  pow stał ruch  społeczny w 
k ra ju , dla k tó reg o  ks. S to ja łow ski zbudow ał 
program , w y k u ty  z Kwangeiii C hrystusow ej.

Jego  s tro n n ic tw o  m a osobną w Gaiicyi

his to r rę. Na sk u te k  poryw ających m ów  wie­
cowych ks. S to jałow skiego  zerw ał się lud do 
walki o sw oje praw a. Lecz ja k  um iał ksiądz 
S tojałow ski lud zbudzić do żyoia, ta k  nie po­
trafił go prow adzić i zorganizow ać. Jak o  
przyw ódca nie znosił nikogo koło siebie. 
Stoczył walkę z rządem  i duchow ieństw em , 
k tó ra  się skończyła dla niego w ięzieniem  i 
klątw ą. B rał pieniądze od w szystk ich  dla 
swoich celów od socyalistów , żydów, s ta ń ­
czyków, księży, M oskali i W ęgrów , a  sk o ń ­
czył obecnie na narodow ych dem okra tach . 
Obszedł w szystk ie  s tro n n ic tw a  pe kolei, od 
soeyalnej dem okracyi a skończyw szy na ka- 
tolickiein C entrum , w reszcie poszedł w s łu ­
żbę w szechpolską.

Nie pytając się an i sw ych zw olenników , 
ani naw et najbliższych ze sw ego otoczenia, 
sam  zaw sze ro zstrzy g a  o kolejach i losie 
sw ego stronn ic tw a. S tąd  w łaściw ie s tro n n i­
ctw em  jesł on sam  jedynie, a zw olennicy 
jego  m uszą być ty lko  ślepem i jego  narzę­
dziami. I ja k  niegdyś L udw ik XIV kró l fran ­
cuski m aw iał: państw o  to  ja , ta k  rów nież 
ks. S tojałow ski może m ówić to  sam o o sw o­
je  m stronnictw ie.

To też nie m a jeg o  s tro n n ic tw o  ani or- 
ganizacyi, ni ag ita to ró w , ni w ybitnych p rzy ­
wódców, a jacy  ty lk o  byli, \ o pew nym  cza­
sie odstępyw ali go i do innych przeszli s tro n ­
nictw.

Kto tedy  chce m ówić o s tro n n ic tw ie  chrze- 
ścijańsko-ludow em , ten  odróżnić by m usiał 
s tronn ictw o  sam o od osoby ks. S to ja łow sk ie­
go. A poniew aż tej roz łąk i zrobić się nie da, 
p rzeto  m ożna być pew nym , że z chw ila śm ier­
ci ks. S tojałow skiego, p rzestan ie  istn ieć to  
stronn ictw o .

W reszcie w ym ieniam y nasze „ p o l s k i e  
s t r o n n i c t w o  c b r z e ś c i j a ń 9k o - s o c y -  
al  n e “ pow stałe w osta tn im  czasie, jak o  na 
w sk ró ś  chrześc ijańsk ie  i d latego nazyw ają 
go n iek tó rzy  »klerykalnem c. O niem  pisać 
tu  szerzej nie będziem y, bo go znam y w szy­
scy. Chyba powiedzieć o niem  trzeb a  ty lko  
ty le  jeszcze, że sk o ro  dw a poprzednio  w y­
m ienione s tro n n ic tw a  chrześcijańsk ie chylą 
się ku  upadkow i i kończą już  p raw ie swój 
żyw ot, ono jedno  jak o  chrześc ijańsk ie  je s t  
polskiem  stronn ictw em  przyszłości, k tó re  
rozw iązać będzie m usiało najw ażniejsze za­
gadnienia narodow e i gospodarcze na pod­
staw ie społecznej m oralności chrześcijańskie j, 
k tó re j w ypierają  się s tro n n ic tw a  liberalne.

Z tą  też w iarą, że ono jedno  pow ołanem  
je s t  dziś do tego w ysokm go posłann ictw a 
narodow ego w najbliższej przyszłości, rozpo­
częliśm y pod jeg o  sztandarem  pracę i walkę, 
w  k tó re j nie u stajem y, ale owszem  idziem y 
zw ycięsko naprzód i rośn iem y w siłę.

■■■ ■ " ■ r 11 1 ■
poleca w wieLii-n w yborze kom -lotne u rządzenia pokoi 
sypialnych  jadalnych, sal- nów, i t. p .— Sofy w szelkiego 
rod* ju, m -U r -ce, poduszki, kołdry , d y w a iy , ih o d n ik i
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Zmiany planów podatkowych rządu
które

Galicya ma zapłacić.
Przed kilkoma m iesiącam i austryacki mi­

n is te r skarbu Dr Biliński przedłożył parla­
m entowi cały szereg projektów  ustaw  uod- 
w yższających istniejące lub nakładających 
now e podatki na obyw ateli państw a austrya- 
ckiego.

Między przedłożonym i projektam i ustaw  
podatkow ych znajdow ał się projekt pod­
w yższenia podatku od piw a i wódki. M inister 
D r Biliński zalecał w swym projekcie pod­
nieść podatek od p iw a o tyle, żeby nowy 
dochód z tego źródła daw ał mniej więcej 
61 do 62 m ilionów koron rocznie. Z tej kwoty 
pozostaw ałoby na potrzeby państw ow e 29 
m ilionów, lub może nieco więcej, a 32 mi­
lionów  — sum ę zaw sze stałą - w ypłacałby 
skarb  państw a krajom, co ułatw iłoby im uzdro­
wienie finansów . Lecz kraje już pobierały 
pew ien w łasny podatek od piwa, którego 
sum a zależała od rozm iarów  konsum cyi, a kon- 
sum cya oczyw iście rośnie z roku na rok, po­
niew aż ludność się zw iększa. Orzeczenie 
ustaw ow e, że raz na zaw sze zno6zą się k ra­
jow e podatki od piw a, a za to kraje będą 
otrzym ywały ze skarbu państw ow ego pew ien 
ustalony teraz zasiłek, — jest dla krajów  nie­
korzystne zarów no pod względem  politycznym, 
jak  pod finansow ym . Pod politycznym  dla­
tego, że niejako przygotow uje ogólne posta­
now ienie, iż krajom  nie w olno nakładać po­
datków  pośrednich , a dalej, iż rząd ma mieć 
w pływ  na układ budżetów  poszczególnych 
krajów . Szczególnie my Polacy na takie 
zachcianki rządow e nigdy zgodzić się nie 
możemy, ale dążyć musimy do tego,- żeby 
w ogóle wyzwolić się z pod opiekuńczych 
skrzydeł rządu centralnego i rządzić się sami.

P rojekt rządu jest szkodliw ym  również 
pod względem  m ateryalnym , ekonomicznym, 
dlatego, że chociażby dziś poszczególne kraje 
otrzym ały ze skarbu  państw ow ego pow ażne 
zasiłki, to jednak rów nocześnie rząd zagarnia 
także dla siebie znaczną część dochodów  
z tego źródła, jak to w idzieliśm y wyżej. 
Z resztą jaw ną jest rzeczą, że rząd centralny 
nie w ystąpiłby z projektem  podatkow ym , 
gdyby nie obliczył, że zrobi on na tern do­
skonały interes.

Pozatem  nowy ten podatek, zaw ierał po­
w ażne n iebezpieczeństw o dla brow arników , 
m ożliwą jest bowiem  rzeczą, że konsum cya 
piw a byłaby się zmniejszyła. Tego też naj- 
bardzie. przestraszyli się posłow ie czescy 
i niem ieccy, w  Czechach bowiem  i krajach 
niem ieckich jest najw ięcej brow arów , i roz­
poczęli gw ałtow ną agitacyę przeciw  temu 
projektow i, ośw iadczając rów nocześnie, że do 
uchw alenia go w parlam encie, w brzm ieniu 
przedłożonem  n i e d o p u s z c z ą .  I dopięli 
sw ego. Rząd na ostatniej naradzie, odbytej 
19 b. m. postanow ił, jak donoszą dzienniki, 
cofnąć projekt podw yższenia podatku od piw a, 
z pow odu, iż niem a nadziei jego p rzeprow a­
dzenia. A w ięc posłow ie czescy energiczną 
postaw ą utracili projekt rządow y podatku 
od piw a, dla nich niekorzystny.

Pozostał natom iast, na porządku dziennym 
pro jek t podw yższenia podatku od wódki, 
który najw ięcrj dotyczy Galicyi, bo my nie­
stety  najw ięcej w ódki produkujem y i w ypi­
jam y. O tóż ten projekt ma zostać p rzepro­
w adzony. a naw et, jak w ieść niesiz, podatek 
ten ma być jeszcze podw yższony i projekt 
ustaw y natu ra ln ie  w tym kierunku zmieniony. 
Gdyby tak się stało, to jest gdyby projekt 
s ta ł się ustaw ą, co jest bardzo praw dopodobnem , 
Galicya zapłaciłaby głównie reformę austrya- 
ckiego skarbu. W szystkie inne kraje bronią 
się przed podatkiem , tylko Galicya, ta zawsze 
pokornie głow ę skłania pod now e jarzm o 
haraczu opłacanego rządowi. Równie pokor­
nie i ulegle przyjm uje nasz kraj, zam iast

słusznie należących mu się korzyści ze skarbu 
państw a, o c h ł a p y ,  które nam łaskaw ie 
rząd centralny rzucić raczy. A reprezentacya 
kraje , posłow ie n asi?! Ci pilnują przew ażnie 
w łasnych in teresów  i o spraw y pow j'ższe 
w cale praw ie się nie troszczą! Z resztą K o ł o  
P o l s k i e  i d z i e  z a w s z e  b e z w z g l ę d n i e  
i ra p a s k u  r z ą d u ,  p o p i e r a  k a ż d y  r z ą d  
b e z  w z g l ę d u  na j e g o  p r z y c h y l n o ś ć  
l u b  n i e  p r z y c h y l n o ś ć  d l a  k r a j u .  Stąd 
też w znacznej mierze poehodzi lekcew aże­
nie go przez rząd.

Pozatem  rząd projektuje obecnie now e 
podatki. P rzedew szystkiem  opodatkow ane być 
mają zapałki. Rząd zastanaw ia się nad tern, 
czyby wogóle nie wziąć w monopol zapałek 
tak, jak m onopolem  jest sól lub tytoń.

Na drugiem  miejscu sioi projekt pow ię­
kszenia podatku osobisto-dochodow ego, ale 
tylko od dochodów  wielkich, m ianowicie po­
datek od dochodu ponad sto tysięcy koron 
ma być pow iększony z pięciu procent na 7, 
a naw et na 8 procent.

D alej w zięto pod rozw agę m ożliwość po­
w iększenia podatku giełdowego, poruszono 
na Radzie m inisteryalnej kw estyę opodatko­
w ania przedm iotów  zbytku, jak naprzykład 
pryw atnych pow ozów  w m iastach i autom o­
bili, oraz trzym ania licznej służby domowej.

Jaki w ostateczności wykłuje się projekt 
podatkow y, niew iadom o, poniew aż jest on 
obecnie w stan ie  przygotow aw czym . Silą się 
nad nim mózgi urzędników  m inisteryalnych. 
W nosząc jednak  z sondow ania opinii pu ­
blicznej, z pogłosek o now ych podatkach, 
m ożna już dziś określić jego zasadnicze ce­
chy: będzie to plan, spychający ciężary po­
datkow e n a  t e  k r a j e ,  które m ają s ł a b ą  l i­
c z e b n i e  i n i e u d o l n ą  r e p r e z e n t a c j ę  
p a r l a m e n t a r n ą ,  jak n. p. Koło polskie 
z o s z c z ę d z e n i e m  t y c h  k r a j ó w ,  k t ó ­
r y c h  z a s t ę p c y  m a j ą  d o ś ć  o d w a g i  
i s i ł y ,  a b y  w r a z i e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  m i n i s t r a  s k a r b u  o b a l i ć .  B ę ­
d z i e  t o  p l a n ,  s p y c h a j ą c y  c i ę ż a r  p o ­
d a t k o w y  n a  n a j n i ż s z e  w a r s t w y s p o -  
ł e c z n e  z r ó w n o c z e s n e m  o k r a s z e ­
n i e m  p o d a t k i e m  „ o d  z b y t k u " ,  który 
jednak trzym any będzie w tych granicach, 
iż bogatym  żadnej krzyw dy nie zrobi, a p ań ­
stw u przyniesie dochód m inim alny i będzie 
dla uzdrow ienia finansów  państw ow ych bez 
żadnego znaczenia.

telsk iego . Lecz ci zam iast połączyć się z istn ie­
jącym  ju ż  kom ite tem , za rad ą  M aciusia Fi- 
jak a , k tó ry  przybył w n as tęp n ą  niedzielą po­
stanow ili iść osobno i s taw iać w łasnych Kan­
dydatów , bądąc pewni, że oni ty lko  trzę są  
całem  Jaw orznem . Tym czasem  przy w ybo­
rach  n a  1000 głosujących mieli ty lko  95 gło­
sów. C a ł ą  t e d y  w i n ę  k l ę s k i  p r z y p i ­
s a ć  n a l e ż y  t y l k o  » B r a t n i e j  P o m o ­
cy* , k tó ra  doprow adziła do rozbicia w ybor­
ców, a pom ogła g w arec tw u  i żydom do cał­
kow itego  zw ycięstw a.

Tym czasem  w o sta tn im  num erze  »W ień­
ca i Pszczółki* czy tam y ta k ą  n o ta tk ę :

»Jaw orzno. Przy w yborach do rady gm in­
nej, k tó re  się tu  odbyły w  dniu  9 sierpnia, 
w ybrano  do rad y  12 żydów ! Było ich w da­
w nej radzie 8. T ak  pok ierow ał w yboram i k o ­
m ite t »chrześcijański« obyw ateli, zaw iązany 
przez kato l. łP rzy jaźń *  i k rak o w sk ich  kle- 
ry k a łó w !«

To ju ż  przechodzi w szelkie granice. Ta­
k ie  bezczelne k łam stw o  — św iadczy o nie­
słychanej przew rotności. Głupią zarozum iało­
ścią doprow adzili »bratniacy< z F ijakiem  na 
czele do rozbicia i k ląsk i, a  potem  m ają od­
w agą i sum ienie pisać, że to  »krakow scy 
k lerykali*  ( tak  nazyw a X. S tojałow ski chrze- 
ścijańsko-socyalnych) w ybrali 12 żydów  do 
rady! To n ap raw dę przew ro tność , granicząca 

fZ obłędem ! O pow iadają głośno w Jaw orzn ie , 
że M ojsie Ohaim K atzer, d y re k to r  kopalni, 
wydał na  te  w ybory  20.000 ko ron , k tó re  po­
szły do kieszeni urzędn ików  gw areckich, ży­
dów  i rozbijaczy jedności po s tro n ie  przeci­
wnej. A poniew aż z tego  pow odu p anu je  w  
Jaw o rzn ie  przeciw  tym  łapow nikom  ogólne 
i słuszne oburzenie, więc dla zrzucenia z sie­
bie w iny odw aża się »W ieniec i Pszczółka* 
pisać rozm yślne  k łam stw o, że chrześcijańscy 
w yborcy -wprowadzili 12 żydów do rady. Nie 
u lega też w ątpliw ości, że ta  bezczelna perfi- 
dya przy  pow tórnych  w yborach — bo w nie­
siono ju ż  przeciw  w yborom  uzasadnione p ro ­
te s ty  — o trzy m a zasłużoną odpraw ę.

Wichrzenia i kłamstwa
X. Stoją łowskiego.

K ilk ak ro tn ie  ju ż  pisaliśm y o w yborach  do 
rad y  gm innej w Jaw orzn ie . S ta rły  się  tam , 
Jak  zw ykle bywa, dwie p artye , a z w alki w y­
szła zw ycięsko lis ta  gw arecko-żydow ska we 
w szystk ich  trzech  kołach. T en skandaliczny  
w ynik  w yborów  należy zaw dzięczać rozbiciu 
się głosów  chrześcijańsk ich  n a  dw a obozy. 
Ju ż  p a rę  tygodn i przed w yboram i, obyw ate­
le jaw orzn iccy  przew idując, że trz e b a  będzie 
p rzy  w yborach s tan ąć  do w alk i z gw are­
ctw em , czynili p rzygo tow ania. Zwrócili się o 
pom oc do s tro n n ic tw a  chrześcijańsko-socyal- 
nego i u rządzili wiece. W ybrano k o m ite t z 
24 członków  złożony z p. Ign. S taw arsk im  
na czele, do k tó reg o  weszli p rzedstaw iciele 
w szystk ich  s tro n n ic tw  m iejscowych. Zdawało 
się, że sp raw a  w eźm ie pom yślny obrót. I ecz 
pow iada przysłow ie, że ja k  P. Bóg kupca ze ­
szłe, to  dyabeł fa k to ra  nadarzy. T ak  sta ło  się 
i w  tym  w ypadku. J e s t  w Jaw o rzn ie  s to w a­
rzyszenie »B ratn ia  Pomoc*, do k tó re j nale­
żą w yłącznie zw olennicy X. S tojałow skiego. 
Ci ted y  na złość, że w iece obyw ate lsk ie  od­
byw ały się w sali s tow arzyszen ia  »Przyjaźń«, 
postanow ili zniszczyć pracę kom ite tu . W tym  
celu sprow adzili X. S to jałow skiego, k tó ry  
dla zaspoko jen ia am bicyi »bratn iaków «, kazał 
w ybrać jeszcze  12- s tu  do k o m ite tu  obyw a­

Nowa ustawa łowiecka.
Jed n ą  z najbardziej krzyw dzących  u s taw  

kra jow ych  lud w iejsk i i drobnych gospoda­
rzy  była dotąd  u s taw a  łow iecka. Dogodna 
dla obszarn ików  dw orsk ich  w ydaw ała całą 
gm inę na  ła sk ę  i n iełaskę pańską, pozw alała 
w yrządzać szkody w iejskiem u gospodarzow i 
i krzyw dzić go bezkarn ie, a każde p rz ek ro ­
czenie u staw y  przez chłopa, choćby najm niej­
sze, pociągało za sobą k ary , u rąg a jące  n ieraz 
w szelkiej spraw iedliw ości.

W reszcie tej n iespraw iedliw ości położono 
raz  koniec i sejm  dnia 2 listopada 1908 ro k u  
uchw alił now ą ustaw ę, :atw ierdzoną rozpo­
rządzeniem  cesarsk iem  z dnia 13 lipca 1909. 
k tó ra  po upływ ie 3 m iesięcy w chodzi w ży­
cie i m a m oc obow iązującą. Z tą  sam ą zaś 
chw ilą trac i moc obow iązującą u s taw a  da­
w niejsza, a  w szczególności u s taw a  z dnia 
5 m arca  1897 roku .

N ow a u s taw a  łow iecka "aw iera  H6 p a ra ­
g ra fó w , z k tó ry m i p ragn iem y  zapoznać 
w szystk ich  i d latego  tę  u s taw ę  drukow ać 
będziem y w »Postępie* w całej jej ro zc ią­
głości. Opiewa tedy  ona następ u jące  :

I. Postanowienia ogólne.
§• 1.

P raw o  polow ania polega n a  w yłącznem  
upraw n ien iu  do hodow ania, w yszukiw ania, 
ścigania, zabijania i p rzyw łaszczania sobie 
łow nej zw ierzyny i dzikiego p tactw a, ja k  
rów nież przyw łaszczania oddzielonych z niej 
części użytecznych, ja k  zrzuconych rogow  
i t. p. O dnośnie do dzikiego p tac tw a  m ieści 
w  sobie praw o polow ania tak że  w yłączne u- 
praw nienin  do przyw łaszczania zniesionych
j*j-

Od 15-tu  l a t  is tn ie ją c y
d a w n i e j_ , , , . — , Józefy Nowińskej Horakowe

li H l f l u  D D D P Z B D D W D  w  p r* ir  Ul. M ik o łu j* k i« J  I. ‘4 — T e le# . Mi*. £ 48 .J  pod opobutem kierownictwem emer. oflc. poi. ANTONIEGO HORAKA.
SJiiądza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada wielki skład trumien metalowych oraz dębowych i innych WlainefO wy* 

rob i. Posiada flreby wieczyste. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z zagranicy.—M ay  U inrkow ane.
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§• 2.
Zw ierzyną łow ną są w  rozum ieniu  n iniej­

szej u s taw y : je leń  i daniel, kozica, sarna , za ­
jąc , dziki k ró lik  i borsuk . Z p tak ó w : głuszec, 
cietrzew , ja rząb ek , pardw a i ku ro p a tw a, p rze ­
p iórka, chruściel (derkacz), bażant, drop, czaj­
ka, słonka, dubelt, k rzy k , siew ka, ku lig  i ro z ­
m aite  tegoż g a tu n k i, k u rk i wodno, łyska, 
n u rk i, dziki łabędź, dzika gęś, w szelkie g a­
tu n k i dzikich kaczek  i dzikich gołębi.

R ów nież obcokrajow e odm iany łowczej 
zw ierzyny i p taków , o ileby w prow adzone do 
k ra ju  dla hodowli łow ieckiej u trzym yw ały  
Bię i m nożyły, będą za zw ierzynę łow ną w 
rozum ien iu  tej ustaw y  uw ażane.

§• 3.
Praw o polow ania przyw iązane je s t  do 

w łasności g ru n tu , służy więc każdoczesnem u 
posiadaczow i g ru n tu .

Co do w ykonyw ania praw a polow ania je s t  
posiadacz teg o  p raw a w  m yśl postanow ień  
niniejszej u s taw y  upraw nionym  do sam o ­
istn eg o  w ykonyw ania go, to  je s t  do sw obo­
dnego  ro zstrzy g an ia  o sposobie w ykonyw a­
nia sw ego p raw a polow ania (już to  w e w ła 
nym  zarządzie, ju ż  to  przez w ydzierżaw ienie 
i Ł p.), albo też  o ograniczonym  w  swobo- 
dnem  rozstrzy g an iu  o sposobie w ykonyw ania 
teg o  p raw a w m yśl postanow ień  §. 7. niniej- 
u e j  u staw y .

§• 4. '
U praw nienie do sam oistnego  w y k o n y w a­

n ia  polow ania służy :
1. Posiadaczow i n ieprzerw anej pow ierz­

chni g ru n tu , k tó ra  w ynosi co najm niej 115 
h ek ta ró w , bez w zględu na te . czy ona znąj- 
du je  się w  posiadaniu ow oy  fizycznej, lub 
praw nej, czy jednej osoby lub w w spółpo­
siadaniu  więcej osób. Rów nież nie stanow i 
różnicy, czy owe gruD ta leżą w jednej gm i­
n ie  lub m iejscowości, lub  też czy rozciągają 
się na  te ry to ry a  k ilk u  gmin, w zględnie miej • 
scowośei.

S ta re  k o ry ta  rzek. pozostałe  po p rzep ro ­
w adzonych robo tach  regulacyjnych, g ru n ta  
uzy sk an e  przez regulacye rzek  n a  podstaw ie 
§. 47. ust. z dn ia 14. m arca 1875 L. 38. Dz. 
u. k r., ja k  rów nież to ry  kolejow e i drogi 
publiczne nie m ogą stanow ić sam oistnego  
o k ręg u  polowania.

2. Gminie, jak o  tak ie j, jeśli g ru n ta  s ta n o ­
wiące m a ją tek  lub dobro gm iny, położone 
bądź to  w obrębie gm iny, bądź w obrębie 
innych gm in, stanow ią  n iep rzerw an ą pow ierz­
chnię co najm niej 115 hek tarów .

Gminy, m ające tak ie  g ru n ta , w inny jed n ak  
w ykonyw anie sam oistne  polow ania na  tych  
g ru n tac h  albo w ydzierżaw ić, albo zlecić w y­
konyw anie  tego  polow ania ustanow ionym  w 
m yśl §§• 34—36 niniejszej u staw y  m yśli­
wym.

P raw a p rzyznane w  tych parag rafach  
W ydziałow i spółki łow ieckiej służą w tym  
razie  R eprezentacyi gm innej.

§• 5.
Za n iep rzerw an ą  należy uw ażać pow ierz­

chnię g ru n tu  w tedy, gdy poszczególne części 
g ru n tu , pow ierzchnię tę  stanow iące, ta k  są 
w zględem  siebie położone, iż m ożna się do­
s tać  z jednej części na  drugą, nie p rzecho­
dząc przez g ru n ta , należące do innego po­
siadacza.

D rogi publiczne, koleje żelazne, rzek i po­
to k i i kanały , g ru n ta  uzyskane przez regu- 
lacyę rzek  n a  podstaw ie przepisów  §. 47. 
* dnia 14. m arca 1875 Dz. u. k ra j. Nr. 38. 
p rzerzynające  pow ierzchnię g run tów , nie s ta ­
now ią przerw y, o ile z jednej części g ru n tu  
m ożna się dostać na d ru g ą  część g ru n tu  
przez drogę, kolej lub po tok  w k ie ru n k u  
prostopadłym  do osi drogi, kolei żelaznej lub 
k o ry ta  po toku. W ody sto jące w części lub 
całości sw ej, położone w  obrębie te j pow ierz­
chni, nie tw o rzą  w  niej p rzerw y, a naw et

wyspy, pełożone na wodach publicznych, n a ­
leży uw ażać za złączone z g ru n tam i nad ­
brzeżnym i. Cudze drogi p ryw atne o ty le  nie 
stanow ią  p rzerw y w pow ierzchni gruntów ,, 
o ile posiadacz tychże g ru n tó w  m a na nioh 
służebność drogi.

§ • 6 .

U praw nienie do w ykonyw an ia  sam oistn ie  
p raw a polow ania służy też  posiadaczom  zw ie­
rzyńców, to  je s t  pow ierzchni g ru n tó w  o d o ­
wolnej w ielkości, przeznaczonych do hodo­
w ania zw ierzyny, a sku teczn ie  i trw a le  za­
bezpieczonych przeciw  w ydostaw aniu  się 
zw ierzyny na g ru n ta  sąsiednie.

P raw o  w ykonyw an ia  sam oistn ie  po low a­
nia służy posiadaczowi zw ierzyńca jedyn ie 
na  g run tach , stanow iących  zwierzyniec.

Spory, czy ja k a ś  pow ierzchnia g ru n tu  m a 
być uw ażaną za zw ierzyniec w znaczeniu po­
w yższego postanow ienia, ro z s trzy g a  polity­
czna w ładza pow iatow a. C. d. n.

Precz z krzyżami ze szkół, 
bo żydzi tak chcą.

W Łom nicy na M oraw ach rozg ryw a się 
obecnie nam iętna w a l k a  o k r z y ż  m iędzy 
ludnością ch rześc ijań sk ą  a żydami. Spraw a 
ca ła  p rzedstaw ia  się następ u jąco :

Łom nica posiadała do n iedaw na ludność 
przew ażnie ż y d o w s k ą .  W szkole ludowej 
ato li w ykładow ym  język iem  był języ k  nie­
miecki. Z pow odu jed n ak  em igracyi żydów 
ludność n iem iecka u zyska ła  w gm inie licze­
bną przew agę, tak , że obecnie w szkole 
gm innej na  ogólną liczbę 42 dzieci, zaledwie 
12 d z i e c i  ż y d o w s k i c h  pobierało naukę. 
W obec tych zm ian zażądała R ada szkolna 
okręgow a w B ernie u stanow ien ia  przy  szkole 
s t a ł e g o  n a u c z y c i e l a  r e l i g i i ,  by dzieci 
ch rześc ijańsk ie  pobierać m ogły n a u k ę  r e ­
l i g i i  na m iejscu u siebie, i nie po trzebo­
wały — ja k  do tąd  — chodzić na n au k ę  ro- 
Hgii do szko ły  czeskiej. Zarazem  proboszcz 
w Łom nicy zgodził się chę tn ie  na udzielanie 
nauk i religii, ale zażądał, by Rada szkolua 
m iejscow a zaopatrzy ła  szkołę w odpow iednie 
środki naukowre , a przedew szystk iem  w 
k r z y ż .  Gdy zaś żydow ska R ada odm ówiła 
rzekom o tego  »w ydatku«, nadesłał konsy- 
sto rz  biskupi k rzy ż  w darze dla szkoły.

A toli R ada szko lna  m iejscow a odmówiła 
wówczas przyjęcia krzyża! W odpowiedzi na 
to R ada szko lna ok ręg o w a n a k a z a ł a  w e  
w ł a s n e j  k o m p e t e n c y i  zaw iesie krzyż 
w sali szkolnej, pozw oliła jed n ak  k ierow ni­
kow i szkoły  u s u w a ć  g o  n a  c z a s  l e k c y i  
r e l i g i i  ż y d o w s k i e j .  Żydzi wnieśli p rze­
ciw tem u  orzeczeniu r e k  u r s ( ! )  do krajow ej 
Rady szkolnej, lecz ta  zarządziła, b y  k r z y ż  
w  s z k o l e  w i s i a ł  n a w e t  p o d c z a s  l e k ­
c y i  r e l i g i i  i z r a e l  i c k i e j .  W obec tego  
żydzi zgłosili n o w y r e k u r s d o  m in is te rs tw a 
ośw iaty!

P ra sa  żydow ska rozpoczęła rów nocześnie 
w ielką kam panię  przeciw  „klerykalizm ow i", 
uciskającem u rzekom o w Łom nicy „biedne" 
(c z y ta j: rozzuchw alone) żydostw o.

Ż ydow ska „Y olksstirum e" w  B ernie pisze, 
że całe żydostw o w  A ustry i a naw et w ca­
łym  ś w i e c i e śledzi z za in teresow aniem  łom ­
n icką sp raw ę! K rzyż je s t  dla żydów  bow iew  
o b r a z ą  r e l i g i j n y c h  u c z u ć ,  je s t  sym bo­
lem  oręża, ran iącego  k rw aw o  ich serca... Żydzi 
g rożą naw et, że w niosą sw oją krzyw dę do 
p arlam en tu , a rów nocześnie zw rócili się już 
o pom oc do „A lliance Izraelitę" .

Z zain teresow aniem  oczekuje rów nież lu­
dność ch rześc ijańska orzeczenia m in is te rs tw a 
ośw iaty. Spodziew ać się należy, że nie wy­
padnie ono d la żydow skich uroszczeń pom y­
ślnie. Szkoła je s t  u trzy m y w an ą z funduszów  
k ra jo w y ch , posiada w i ę k s z o ś ć  d z i e c i

c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  a więn nie m oże m ieć 
ch a rak te ru  żydoskiego cbederu.

A jed n ak  k tó ż  to  był, ja k  nie żydzi, ich 
p rasa  i ich służalcy t. j. liberali, k tó rzy  na­
dali szkole w  A ustry i m iędzynarodow y cha­
ra k te r , k tó rzy  zm usili ch rześc ijańsk ie  i ży­
dow skie dzieci uczęszczać w spólnie do szkoły  ?

Dziś są  im te  przepisy  niew ygodne — ale- 
specyalnie w Łomnicy, bo dotąd posiadali tam  
w iększość — dlatego chcieliby nadać szkole 
c h a ra k te r  w yłącznie ż y d o s k i .  L e c z  w ł a  
ś n i e t e g o  p r a g n i e  l u d n o ś ć c h r z e ś c i -  
j a ń s k a  w A u s t r y i  — a b y  b y ł y  s z k o ­
ł y  ż y d o s k i e  d l a  ż y d ó w  — i c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e  d l a  c h r z e ś c i j a n .  Jeśli zatem  
żydzi są  u c z c i w y m i  i p rag n ą  rzeczyw iście 
ty lk o  p r a w  s w y c h  s t r z e c ,  (jak  w Łom ­
nicy) a nie dążyć do rządów  nad  chrześc ija­
nam i, to niechajże po zajściu w  Łomnicy, 
przez sw oją „A lliance Izrae litę" , do k tó re j 
się udali o pomoc, postaw ią p o s tu la t s z k o ­
ł y  w y z n a  n i o w ej .

Zamknięcie szkól Towarzystwa 
„Halnej szkoły" w  Hkdniu.

Od k ilku  la t poczęły się rozw ijać na g ru n ­
cie w iedeńskim  p ryw atne szkoły  o dążnoś­
ciach w olnoinyślnycb, przeciw kato lick ich  o r­
gan izow anej u trzym yw ane przez T ow arzystw o 
»Freie Schule*. — W sferach  kato lick ich , a 
zw łaszcza chrześcijańsko-socyalnych, pow stała  
od sam ego począiku silna niechęć k u  now ym  
niebezpiecznym  źródłom  niew iary. D zięki s ta ­
raniom  tych  kół z a b r o n i ł a  w reszcie dolno- 
au s try a ck a  k ra jo w a  R ada szkolna rozporzą­
dzeniem  z dnia 26 styczn ia  1909 ro k u  u- 
d z i e l a n i a  p u b l i c z n e j  n a u k i  w s z k o -  
ł a c h  » F r  e i e S c h u l e « .  P rzeciw ko tem u  o- 
rzeczeniu  w niósł Z arząd stow arzyszen ia  re k u rs  
dom in isteryum  w yznań i ośw iaty. Obecnie n a 
p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  m i n i ­
s t e r  y a l n e g o  p rzesłała  Zarządow i stow . 
»Freie Schule* w ie-deńska ok ręg o w a R ada 
szko lna pismo, w k tó rem  podaje do w iadom oś­
ci, że n a u k a  w e w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  
s t o w a r z y s z e n i a  j e s t n i e d o z w o l o n ą ,  
tudzież, ze r o z p o r z ą d z e n i e  w y d a n e  
s w e g o  c z a s u  p r z e z  K r a j o w ą  R a d ę  
s z k o l n ą  w  s p r a w i e  z a k a z u  u d z i e l a ­
n i a  n a u k i  w t y c h s z k o ł a c h  j e s t  w  z u ­
p e ł n o ś c i  u s p r a w i e d l i w i o n e .

R ów nocześnie O kręgow a R ada szkolna z a- 
r z ą d z i ł a u r z ę d o w e z a m k n i ę c i e s z k ó ł  
l u d o w y c h  s t o w a r z y s z e n i a  > F r e i e  
S c h u l e « ,  a to  w dzielnicy przy B abenber- 
g e rs tra sse  9, tudzież w  16 dzielnicy p rzy  Ko- 
fle rp a rk  7, w ydając rów nocześnie polecenie 
okręgow ym  inspek to rom  szkolnym  czuw ać 
s ta ra n n ie  nad tern, b y  n a u k a w z a r a k n i ę -  
t y c h  s z k o ł a c h  n i e  o d b y w a ł a  s i ę  d a ­
l e j  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m .

J a k  widzimy, w ładze szkolne p o stąp ;ły  w 
tym  w ypadku bardzo energicznie i bezw zglę­
dnie, nie oglądając się na w rzaw ę, ja k ą  to 
s tanow isko  w yw ołać m usi w całym  obozie 
w olnom yślnym  i żydow skim .

J a k  do tęj pory, zaznaczyć należy, że k ro k  
ten  w yw ołał w szkołach liberalnych w i e l ­
k ą  k o n s t e r n a c y ę .  Nie u lega w ątp liw o­
ści, że ko ła  te  dołożą w szystk ich  s ta ra ń , t y  
zarządzenie to  w ładz szkolnych obejść w  ja ­
k ik o lw iek  sposób i p r o w a d z i ć  n a u k ę  
» w o l n o m y ś l n  ą« w d a l s z y m  c i ą g u  w 
i n n e j  f o r m i e .

W każdym  raz ie  je s t  rzeczą ch a ra k te ry ­
styczną, że z tej strony , do k tó re j p ropaga­
to rzy  bezw ynaniow ości i m yśli w olnom yślnej 
zaw sze w i ę k s z ą  p r z y w i ą z y w a l i  w a ­
g ę , padł cios, m ogący pow ażnie zagrozić 
akcyi w olnom yśłno-źydow skiej i na innych 
polach.

Józef Dobrzyński
K r  a k t a ,  —  S M o m A i  i ł

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

□  □  czarń, serkarń, obór i t d .  □ □
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Tegoroczne m anewry cesarskie.
Ja k  w iadom o, w dniach 8 -  11 w rześn ia 

odbędą się na  M orawach w ielkie cesarsk ie  
m anew ry  N aczelne dow ództw o obejm ie n a­
stępca tro n u , arcyks. F ranciszek  Ferdynand, 
k tó ry  ju ż  w zeszłym  ro k u  k ierow ał m ane­
w ram i na W ęgrzech. Do pon ocy przydzielo­
no mu szefa g enera lnego  sztabu  jen. piecho­
ty  K arola H otzendorfa. M anew ry tegoroczne 
odbędą się w obecności cesarza F ranciszka 
Józefa  l. i ces. niem ieckiego W ilhelma. Ce­
sa rsk a  k w a te ra  będzie się znajdow ała w Mo- 
raw sk iem  W .-M iędzyrzeczu.

T eren  dla m anew rów  je s t bardzo dogodny. 
Będą się one bowiem  odbyw ały w okolicy 
lek k o  p agórkow ate j, a w znacznej części o 
c h a rak te rze  nizinnym .

W m anew rach  w ezm ą Udział korpusy  k ra ­
kow ski, w iedeński i litom ierzycki, tudzież 
dw ie dyw izye kaw alery i w iedeńska i k ra k o w ­
ska. W ojsko  piesze w ystąpi poraź pierw szy 
w  s z a r y c h  uniform ach.

Przeciw ko sobie w ystąp ią  dwie armie: 
północna i południow a. Nad pierw szą obej­
mie kom endę generalny  in sp ek to r arm ii ar- 
cyksiążę Eugeniusz. Składać się ona będzie 
z kokpueu k rak o w sk ieg o  pod dow ództw em  
jen . S te insberga, jednego  skom binow anego 
ko rp u su  (5 i 10 dywizyi) pod dowództw em  
jen. R unnnera, tudzież k rak o w sk ie j dywizyi 
kaw alery i pod dow ództw em  generał-m ajo ra  
Hiegna.

A rm ia południow a sk ład a  się z drugiego 
k o rp u su  (w iedeńskiego) pod dow ództw em  
generała  in tan tery i Y orsbacua.

Ogółem obie arm ie liczyć będą sześćdzie­
sią t k ik a  tysięcy ludzi.

Now ością w tegorocznych  m anew rach  bę­
dzie zastosow anie nowych przepisów  w kw e- 
styi zaprow ian tow ania w ojska.

W reszoie w arto  w spom nieć o k w a te rze  
cesarsk iej. Poniew aż cesarz sypia zwy kle 
na Żelaznem łóżku, przeto  i w tym  w ypad­
k u  k w a te rm is trze  nie będą mieli wiele k ło ­
potu. N am iot cesarsk i będzie się sk ładał z 
trzech  części: p ierw sza będzie przeznaczona 
na  jadaln ię , w drugiej będzie znajdow ała się 
sypialnia cesarska , w trzeciej — gab inet do 
pracy.

D la cesarza  W ilhelm a będzie w zniesiony 
osobny m niejszy nam iot.

Podnieść jeszcze należy, że w ażną now o­
ścią przy  obecnych m anew rach  będzie w pro­
w adzenie ta k  zw. »elem entu  niepew ności*, 
polegającego na tern, że cały p u n k t akcyi 
będzie spoczyw ał w rę k u  szefa gen era ln e­
go sztabu, a podkom endni będą o trzy m y ­
w ali rozkazy  praw ie dopiero w ostatn iej 
chwili.

K ronika,
Jak to 8ÓI potaniała. J a k  wiadomo w skutek 

zabiegów Koła Polskiego we Wiedniu w sp ra ­
wie obniżenia cen soli, uzyskał Wydział k r a jo ­
wy jeszcze w lipcu 1908 opust od rządu cen­
tra lnego  i stosownie do tego opustu obniżył 
Wydział krajowy cenę soli krajowej w topkach 
o dwa halerze na kilogramie. Opust ten — to 
jed n ak  is tn e  kpiny z ludności. Od tego bowiem 
czasu rząd wydaje we wszystkich salinach soli 
warzonki w g o r s z y m ,  niż dotychczas gatunku, 
mianowicie sól niema więcej dotychczasowej 
s p o i s t o ś c i  i —  co najgorsze — z niektórych 
salin, j a k  na przykład z lackich i stebnickich, 
wychodzą topki, w których na 1 kilogram prze­
pisanej wagi b rakuje  soli dó 25 dkgr., czyli, że 
rząd, obniżając cenę soli o dwa halerze na k i ­
logramie, r ó w n o c z e ś n i e  z t o w a r u  u j ­
m u j e  z a  4 do  5 h a l e r z y ,  a w u w z g l ę ­
d n i a n i u  j a k o ś c i  t o w a r u  d a l e k o  w i ę ­
c e j .  Możemy prawie podziękować za ta k ą  „oso­
bliwą ulgę". Do tego dodać jeszcze należy cy­
gaństw a i oszustwa sprzedających sól żydów, 
k tórzy ściągają  więcej, niżeli przepisano za ki­

logram soli, a będziemy nSeli obraz „dobrodziej­
stw a", jak iem  nas rząd uraczył.

W niektórych okolicach ludność j e s t  wzbu­
rzona, że zwrócić się gotowa przeciw przeku­
pniom soli.

Posłowie ludowi powinni wglądnąć w tę 
sprawę i postarać się u czynników kom peten­
tnych o usunięcie nadużyć i niewłaściwości na 
szkodę ludności wychodzących.

Wielki strajk wybuchł w Zagłębiu krakow ­
skim . W Sierszy, Tenczynku i K rzu strajkuje 
od przeszło tygodnia pizeszło 1 809 robotni­
ków. Bezrobocie wybuchło w kopalni węgla 
w Sierszy w poni' działek 16 b. m. o godz. 
2 popołudniu. O drazu zaprzestało p iacy  1.100 
robotników . Na drugi dzień, t. j. we w torek, 
zastrajkow ali górn icy  w Tenczjm ku w liczbie 
500 i robotn icy  hutv  cynkow ej w K rzu, za­
trudn iającej 250 robotników .

(lały tydzień  m inął na p ertrak tacy ach  d e ­
legatów  robotniczych z dyrekoyą Gal. akcy j­
nych zakładów  górniczych, jednak  w sobotę 
położenie tak  s ę zaostrzyło, w skutek opor 
nego stano w ska dyrekcyi wobec żądań robo­
tników, Zti wśród strajku jących  dały się s ły ­
szeć groźby pow strzym ania od pracy m aszy­
nistów, zajętych przy pom pow aniu w ody, co 
spow odow ałoby nieobliczalną katastrofę i n i 
iuę kopalni. C-.lą bowiem  kopalnię zalałaby 
woda.

S tarostw o chrzanow skio Skonsygnowało w 
ciągu tygodnia praw ie całą żandarim  ryę z po- 
w atu. nadto w niedzielę 22 b. m. o godz. 5 
rano zawezw ano pom ocy wojskowej. Na roz­
kaz kom endy ko rpuśne j w Krakowi^, zaalar­
mowano natychm iast 4 batalion 56 pp. i utwo­
rzono oddział 90 ludzi z 3 oficeram i na czele. 
Dowództwo objął kap itanW ink  ler, żołnierzom  
dano  po 120 ostrych naboi. W ojsko i żan- 
darm erya rozlokow ane są w m ałych oddzia­
łach  w kopalni i we wsi. L iczne pa tro le  ro- 
zesł:no  w okolicę.

Pow ody do s tra jk u  d a tu ją  się od lipca 
b. r. H utnicy i górnicy przedkładali dyrekcyi 
szereg żądań  w spraw ie polepszenia płac i pod­
w yższeni! depu ta tu  ,,ia n a tu ra11, jak  węgla, 
nafty  i t. p. B ezpośrednią przyczyną strajku 
byl 40-procentow y d e f i c y t  w kasie b ra c ­
kiej. D eficyt t~n mieli pokryć robotn icy  w ten  
sposób, że dotychcząsow a w kładka została 
o ten p roceu t podw yższoną. W ydział kasy za ­
protestow ał przeciw  podw yżce, lecz starostw o 
górnicze nakazało ją ściągać. Prócz akoyi 
strajkow ej uchw alili ro bo tn icy  w nieść p ro te s t 
do m inisterstw a w tej spraw ie. Drugim  głów­
nym  postu latem  robotników  jest p o d w y ż k a  
p ł a c .  H utn icy  żądają 8 godzinnego dnia ro ­
boczego, w zględnie w razie odm owy i pozo­
staw ienia nadal 12-godzinnej pracy  — żądają 
15 procentow ej podw yżki płacy. G órnicy zaś 
żądają 10 procentow ej podw yżki. Prócz tego 
przedłożyli robotn ey około 10 żądań m niej­
szej wagi, jak: bezp ła tne  św iatło, podwyżoze- 
nic d ep u ta tu  węgla i przyznanie go wszystkim 
t. j, żonatym  i nieżonatym , przyspieszenie bu­
dowy kąp ie lam i i lam piarni, załatw ianie re- 
klam acyi co do płac w ciągu 3 dni, a co do 
nakładania kar, aby mieli głos także delegaci 
robotnicy  (obecnie pozw ala sobić naw et do­
zorca na nakładanie kar), w końcu żądają  do­
starczen ia  pom agacza przy odrzucaniu Węgla 

udzielenia drzew a kopalnianego dla cho-
m ają

i
dników i filarów tam , gdzie górnicy 
przechodzić po pochyłościach.

Dy rekeya akceptow ała te  żądania, z w y ­
jątkiem  dwóch n a iw  aźm ejszych, t. j. co do 
podwyższenia płac i kasy brackiej, zastrzega- 
iąc sobie podpisanie umowy dopiero wówczas, 
l'dy  robotn icy  rozpoczną na nowo pracę.

S tra jk  praw dopodobnie zakońozy s :ę w tych 
dniach.

Katastrofa na morzu. J a k  donoszą z Buenos 
A yres— parowiec „Columbia", k tó rym ia łnapok la -  
dzie pasażerów, jadącychdo Montevideo,zderzył się 
z niemieckim parowcem, k tóry  pełnił służbę lokal­
ną Zderzenie nastąpiło tuż u wjazdu do portu i

spowodowało zatonięcie „Columbii". Ofiarą tej 
ka tas tro fy  miało paść 150—300 OSÓb, przewa­
żnie kobiet i dzieci. Tylko niewielu podróżnych 
udało się uratować. Kapitan „Columbii" chciał 
popełnić samobójstwo, czemu jed n ak  zapobie- 
żonn. „Columbia" była ok ię tem  a rgen tyńsk im ; 
ok rę t  niemiecki nosi nazwę „Śląsk".

Dalsze wiadomości brzmią: Z pasażerów „Co­
lumbii" uratowano tylko tych, którzy zdołali 
się schronić na maszt. Całą załogę w ten  spo­
sób uratowano, utonęło na tom iast w i e l e  k o ­
b i e t  i d z i e c i  Szczątki „Columbii" za ta raso ­
wały częściowo wjazd do portu. Okręt „Śląsk", 
lekko uszkodzony, zatrzymały władze.

„Columbia" miała na pokłudzio 102 p a s a ­
ż e r ó w  i 48 l u d z i  z a ł o g i .  Zderzenie ze 
„Śląskiem" wydarzyło się o 6 rano, podczas 
ogromnej buizy, w chwili, gdy „Columbia" wje­
żdżała do portu wewnętrznego, a „Śląsk" właśnie 
wyjeżdżał. „Columbia" ZuStała rozciętą na dwie 
części; część przednia zatonęła natychmiast. 
Druga połowa przez k ilka minut utrzymywała 
się na powierzchni morza. Większą część pasa­
żerów zaskoczyła katastrofa we Śnie. Powstało 
ogromne zamieszanie. Małe parowce pośpieszyły 
n a t y c h m i a s t  na miejsce wypadku, by niepć 
ra tunek , k tóry  jed n ak  b u r z a  o g r o m n i e  
u t r u d n i a ł a .  Liczba uratowanych pasażerów 
wynosi 70. O k r o p n e  s c e n y ,  k tóre  rozgry­
wały się podczas katastrofy  i po niej, wywołały 
w mieście ogromne wrażenie.

List Mikołaja Kopernika. W uniw ersy teck iej 
bibliotece w Upealii w Szwecyi odkry li uczeni 
w łasnoręczny list K opernika, pisany 31 lipca 
1516 r. z F ro m b o rk a  na W arm ii do k ró la  pól- 
sk iego Z ygm unta  S tarego . W liście tym  odzywa 
się K opern ik  do Zygm unta, jak o  do sw ego k ró ­
la i podnosi im ieniem  kap itu ły  w arm ińsk iej 
ciężkie sk a rg i przeciw ko niem ieckiem u za­
konow i krzyżackiem u, k tó ry  ogniem  i mie­
czem ciągle napada posiadłości kościoła i 
niszczy W arm ię. K opern ik  prosi o opiekę 
k ró la  polskiego. List ten  pisany, ja k  w szyst­
kie urzędow e d okum en ta  ov.ych czasów’, po 
łacinie. K rzyżacy nazw ani są >praedones, 
la tron«s e t hom ines scelerati*  to  jest zbójcy, 
ło try  i zbrodniarze.

Szowiniści niem ieccy przyw łaszczają so­
bie, jak  w iadom o, K opernika, tw ierdząc, że 
był Niemcem. Dowiedzą się więc z listu  po­
wyższego, co o K rzyżakach sądził nasz pol­
sk i w iekopom ny uczony.

W ażny list K opernika, zabrali Szwedzi za 
J a n a  Kazim ierza z archiw um  polskiego i wy­
wieźli do Szwecyi, gdzie leżał niezbadany po­
m iędzy s ta rem i papieram i biblioteki w Up- 
salii. D opiero te raz  świeżo list te n  odkryli 
uczeni i ogłosili naukow em u św iatu .

Fabryka gazu wyleciała w powietrze w G e­
newie, w Szw ajcaryi. S tra sz n y  ten  w ypadek  
zaszedł w e w to rek  bieżącego tygodnia. Cały 
gm ach zosta ł doszczętnie zniszczony. U szko­
dzone zostały  rów nież okoliczne dom y p ry ­
w atne.

W ybuch nastąp ił w o d d z i a l e  c z y s z ­
c z e n i a  g a z u ,  znajdującym  się m iędzy dw o­
m a gazom etram i. W jednej chwili cała gazo­
w nia zosta ła  zalana m orzem  płom ieni. N a 
szczęście w czasie k a ta s tro fy  w  gazow ni znaj­
dow ała się ty lko  n iew ielka sto sunkow o  ilość 
osób.

Ogólna liczba zabitych w ynosi 13, w  te  
liczbie 3 inżynierów , 1 w e rk m is trz  i 9 robo-j 
tników .

E ksplozya w yw ołała w n re śc ie  s tra sz n ą  
panikę, k tó rą  zw iększyły jeszcze pogłoski, 
że lada chw ila należy oczekiw ać now ych 
eksp lozyj. M ieszkańcy okolicznych dom ów  
uciekali w p rzerażen iu  daleko w m iasto, po­
zostaw iając o tw a rte  m ieszkania.

Bogu świeczkę i dyabłu ogarek Z Jarosła­
wia piszą nam: W Jarosławiu zaszedł fakt, rzu­
cający charak terys tyczne światło na tutejszego 
starostę . Oto dn. 18 b. m. po nabożeństwie na 
intencyę cesarza w kościele parafialnym, s taro­
s ta  wyraził życzenie, by wszyscy urzędnicy in

Trwalsze od wiedeńskich
S K U S T  W lw B O  I r łw t t f
IfroL ńui u,ica Floryańska L. 7. I WĄW
Kluk Wg tuż przy Rynku. LWUW

tylko
plac Halicki L 7. 

gdzie Central. Kawiarnia.

w  Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich. 
= = = = =  KRÓJ ANGIELSKI. . - i ■■ n-.
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gremio udali się na nabożeństwo do... s y n a ­
g o g i ,  co się też stało. Wszyscy urzędnicy, mi­
mo niechęci, musieli iść do bóżnicy i wziąć udział 
w tern nabożeństwie.

Pan Btarosta może sobie czynić, co mu się 
podoba, może naw et z synagogi nie wychodzić, 
jeśli mu ta k  przypadła do gustu, nie wolno mu 
je d n a k  wywierać presyi na podwładnych urzęd­
ników i wodzić ich po synagogach...

Straszna morderstwo. Z Borysławia dono­
szą : Strasznego czynu morderczego dopuścił się 
nieznany na razie sprawca, w nocy, ze środy 
n a  czwartek na 19-letniej dziewczynie z Wo- 
lanki, Józefie Paszkiewicz. Sprawca mordu zadał 
je j  k ilka  ran  w usta  i plecy, a  potem zacią­
gnął j ą  na tor kolejowy na terytoryum Hubi- 
cze, za s tacyą kolejową Borysław. Celem za­
tarc ia  śladów krw i,  spalił morderca na miejscu 
mordu kopiec zboża.

Pociąg, zdążający do Lwowa, przejechał t ru ­
pa dziewczyny, leżącego na torze i uszkodził 
g ł  ; służba pociągowa nie zauważyła trupa, bo 
uw aga jadących była skierowaną na płonące 
zjsoże. Trupa zauważył dopiero budnik kolejowy. 
Posłano natychm iast po żandarmeryę i kom i­
s ję .  Zwłoki odstawiono na Wolankę. Za sp ra ­
wcą zbrodni wdrożono energiczne poszukiwania. 
S ierżant Wroczafc je s t  już na tropie. Pobudki 
tego strasznego morderstwa są —  na razie — 
nieznane.

Od piorunów. Dzienniki donoszą o doszczę- 
tnem spaleniu się od pioruna starożytnego ko­
ścioła w Łąkoczywie pod Kutnem (Król. Pol.) 
J a k  się okazuje, jednocześnie i w innych miej­
scowościach podczas tej samej wtorkowej burzy, 
pioruny stały się przyczyną wielu pożarów 
i śmiertelnych wypadków. Tak we wsi Ciosny 
pie run uderzył w stodołę, gdzie spało dwóch 
robotników, oraz znajdowały się dwa konie. Sto­
doła t a  była własnością włościanina Stanisława 
Kiczuńskiego, k tó ra  wspólnie z rodziną, złożoną 
z czterech osób: z żony i tro jga  dz iec i: 14-sto 
letniego Bronisława, 8-letniej Fiorentyny i 5- 
letniej Wiktoryi, spały w szopie, przylegającej 
bezpośrednio do stodoły, ponieważ dom mie­
szkalny rozpoczęto dopiero budować. Gdy pio­
run uderzył, stodoła stanęła  w jednej chwili w 
płomieniach, k tó re  następnie  przeniosły się na 
dach szopy. Rzecz szczególna, że śpiący w s to ­
dole robotnicy nietylko sami zdołali się urato- 
tować, lecz naw et wyprowadzili konie, tymcza­
sem rodzina Kiczuńskich, śpiąca w szopie, z g i ­
n ę ł a  w p ł o m i e n i a c h ,  z wyjątkiem 6-letniej 
W iktoryi, k tó rą  wynieśli z morza ognia robo­
tnicy. Chcieli oni ratować pozostałych, lecz dach 
runął i pogrzebał nieszczęśliwych. Oprócz s to­
doły i szopy spaliła się tam  jeszcze obora, w 
której było sześć krów. — Oprócz tego dono­
szą do pism warszawskich o następujących wy­
padkach :  w Dobrej, w pow. brzezińskim, pio­
run uderzył w dom mieszkalny i zabił dwoje 
ludzi. We wsi Lubień, w powiecie łęczyckim, 
spaliły się dwa domy; było również k ilka po­
żarów w okolicach Główna.

Wychodztwo zamorskie z Austro-Wfgier.
Z Waszyngtonu donoszą : W edług wydanej o- 
becnie s ta tys tyk i  urzędu emigracyjnego za rok 
1908 9 (od 1 lipca 1908 do 30 czerwca 1909) 
wylądowało w Stanach Zjednoczonych w tym 
czasie ogółem 1& .393  osób, pochodzących z 
krajów monarchii austryacko-węgierskiej, W o- 
gólnej tej liczbie emigrantów było: 19.517
Niemców, 6850 Czechów, 20.181 Chorwatów i 
Słoweńców, 22 586 Słowaków, 28.704 Madzia­
rów, 15.808 Rusinów, 1888 Bośniaków i Ser­
bów i 25.855 Polaków. Obok Madziarów więc, 
do których zaliczono zapewne tak że  węgierskich 
Rumunów i Serbów, Polacy stanowili w tym 
roku najli(®niejszy kon tyngen t wychodźców do 
Stanów Zjednoczonych. Emigracya do tego p a ń ­
stw a z Austro-W ęgier znów się zresztą podno­
si. W roku poprzednim obejmowała tylko 140 
tys. 765 głów i była wogóle najniższą od roku 
1900. l e r a z  znów się podniosła o przeszło 7000 
głów.

Nowo plany syonistów. W  tych dniach od­
był się w Genewie zjazd delegatów „AUiance 
Israelite" i „Związku syonistów" dla naradzenia  
się nad kwestyami, obchodzącemi żydów, a p o ­
między niemi w sprawie z a ł o ż e n i a  p a ń ­
s t w a  ż y d o w s k i e g o  w C y r e n a i c e ,  pro- 
wincyi graniczącej z Trypolisem. Obrady te  in te ­
resu ją  Włochy dlatego, że penetracya włoska 
kolonialna, tymczasem tylko ekonomiczna, skie­

rowaną je s t  nietylko do Trypolisu, lecz i do 
Cyrenaiki, jako  najpotężniejszej części tureckiej 
prowincyi. Syoniści zwalczali energicznie projekt 
zlokalizowania Cyrenaiki przez żydów, domaga­
jąc się założenia państw a żydowskiego wyłącznie 
na przestrzeni Palestyny, w kolebce Izraela. W 
ich imieniu przemawiał Maks Nordau, gdy za 
założeniem państwa żydowskiego w Cyrenaice 
oświadczył się Dr Zangwill w „AUiance Israe- 
l ite“ podobno inspirowany przez rząd angielski. 
Dr Zangwill przebywał już  w Cyrenaice, a jego 
podróż po tej ziemi wywołała obawy w kołach 
politycznych włoskich i francuskich.

Niemieckie kandydatury sejmowe. Niemcy 
postawili następujące kandydatury  w okręgacli 
miejskich Księstwa Cieszyńskiego. Bogumin- 
F ry sz ta t :  Dr Ott, burmistrz w Boguminie; Cie­
szyn: Dr Bukowski (znany hak a ty s ta )  burm is trz ; 
Jabłonków: J. Zwilling, pocztmistrz; Bielsko: 
Josephy, fabrykant.

Groźba strajku  powszechnego w Belgii. Rada 
jene ra lna  stronnictwa robotniczego w Belgii o- 
głosiła onegdaj odezwę, w której g r o z i  s t r a j ­
k i e m  o g ó l n y m  120.000 g ó r u i k ó w ,  jeżeli 
w Belgii nie ustanowi się dla robotników £mgo­
dzinnego dnia roboczego.

Mucha przyczyną śmierci. Przed kilku dnia­
mi zabawiało się liczniejsze towarzystwo w do­
mu Beli Slembacha, naczelnika stacyi w Ko- 
marnie. W tem do ust córki gospodarza domu 
Małgorzaty, znanej w całem mieście z urody, 
wpadła przelatująca mucha i dostawszy się do 
kanaiu  oddechowego, spowodowała brak oddechu 
i ksztus^enie się. Wszelka natychmiastowa po­
moc okazała się bezskuteczną i po chwili bie­
dna ofiara przypadku, runęła bez żvcia na zie­
mię. Zawezwany pospiesznie lekarz, mógł już 
jedynie tylko skonstatov, ,.ć śmierć przez uduszenie.

Przeciwko żydowskim oficerom  w Bosyi.
W ostatnich czasach władza wojskowa w Wil­
nie zamianowała kilku  żj-dów podoficerami. — 
Obecnie otrzymała z ministeryum wojny urzę­
dowe zapytanie, na jakiej podstawie to się s ta ­
ło. J a k  wiadomo bowiem, żydzi w wojsku ro- 
syjskiem do stopnia podoficera m ają dostęp 
zamknięty.

P rz e g lą d  po lityczny .
Zabór austryacki. (Sojusz ludowcoiro-libe- 

ra lny .— Ze stronnictw ruskich). W ostatn ich  
tygodniach  pojaw iają się ustaw icznie pogłoski o 
m ającym  nastąp ić sojuszu m iędzy ludowcam i 
a liberałam i, g rupu jącym i się koło zżydzia- 
łej » Nowej R eform y* i żydow skiego „D zien­
n ika  P o lsk iego11. G łównym  celem  sojuszu by­
łaby w alk a  z w szechpolakam i zarów no w 
k ra ju  ja k  i w Kole polskiem  w  W iedniu, 
gdzie wszechpolacy po połączeniu się z ks. 
S to ja łow sk im  m ają przew agą i nadają tern 
sam em  to n  polityce naszej reprezentacyi. Li- 
berali ja k  w iadom o, byli do n iedaw na so ju ­
szn ikam i w szechpolaków , tw orzy li z nimi 
razem  nie is tn ie jącą  już  dziś »(Tnię dem o­
k ra ty czn ą* , k tó ra  obaliła k o nserw atyw nego  
p rezesa  K oła i w ybra ła  w jeg o  m iejsce p re ­
zesem  d ra  G łąbióskiego. W szechpolacy mieli 
jed n ak  w »Unii« p rzew agą i byli spry tn iejsi, 
przez co liberałów  zaw sze brali pod nogi. 
To znow u się tym  osta tn im  nie podobało i 
„U nia" zaczęła się rozpadać. Dobiły ją  wy­
bory w o k ręgu  Sam borskim , g d rie  „sojuszni­
c y 1 z „U nii“ najzacieklej się zwalczali. Po 
w yborach w sam borsk iem , w k tó ry ch  liberal­
ny w ieczny k an d y d a t dr. D oboszyński po­
niósł k lę sk ę , liberali ogłosili publicznie, że 
zryw ają  w szelkie s to su n k i z w szechpolakam i 
i „Unię" uw ażają  za nie istn iejącą. Jeszcze 
przedtem  przysunęli się liberali ku  ludowcom , 
spodziew ali się bowiem  od nich w sam bor­
sk iem  pomocy. Pom oc ta  w praw dzie zawiodła, 
bo ludność poszła za kandydatem  w szech­
polskim  z powodu, iż p rzedstaw iał się za 
dobrego  k a to lik a , a ag ita to rzy  p rzedstaw iali • 
go za w roga  żydów, m imo to jed n ak  liberali 
pozostają  z ludow cam i w dobrych s to su n ­
kach. Obecnie gadają sze roko  o m ającym  
między nimi nastąp ić  so juszu  o tw arty m , ci­
che porozum ienie ju ż  buw iem  istn ie je . Jeż e ­
liby sojusz doszedł do sk u tk u , ludow cy po­
padliby w  znaczną zależność od żydów, k tó ­
rych m ają w sw ojem  stro n n ic tw ie  liberali, a 
toby  na ko rzyść  ludu z pew nością nie w y­

szło. Będziem y zatem  na te  »m aćherki poli­
tyczne* baczną zw racać uw agę i odpow ie­
dnio je  p iętnow ać, by lud wiedział co się 
dzieje za jeg o  plecam i, co robią ci, k tó rzy  
m ienią się być jeg o  przyw ódcam i.

Klub ufceaiński w parlam encie i oddane 
mu gazety  pow tarzają  n ieu stan n ie  aż do u- 
p rzykrzen ia , że R usinom -ukraińcom  dzieje 
się ciągle ogrom na krzyw da. — N iestety, 
tru d n o  było zorjen tow ać się , na czem ta  
»krzyw da< polega, aż tu  odczytaliśm y w »Di- 
le«, głów nym  organ ie Pkraińców , a r ty k u lik  
p. t.: „Dobry p rzyk ład", z k tó reg o  nareszcie 
dok u m en tn ie  się dow iedzieliśm j. na czem ta  
k rzyw da polega. Oto. żali się ..Diło", że na 
m iestn ik  dr, B obrzyński, w dniu 18 b. m. 
t. j. w dniu im ienin cesarza. »dwa razy  p rze­
ciw I k ra in ie  dem onstrow ał* . Bo kiedy  zja­
wiła się u niego depu tacya u k ra iń sk ich  to ­
w arzy stw  w celu złożenia na jeg o  ręce ży­
czeń dla cesarza, n am iestn ik  w rozm ow ie z 
członkam i deputacyi używ ał języ k a  polskiego! 
(G w ałtu!) Tę sam ą a n ty u k ra iń sk ą  dem on­
s trac ję  pow tórzy ł n am iestn ik  podczas obiadu 
galow ego, na  k tó ry m  w ygłosił to a s t na cześć 
cesarza ty lko  po n iem iecku i po polsku. W 
tern „znechtow aniu" u k ra iń sk ie j m owy od­
bił się ja k  w zw ierciedle cały rusinożerczy  
system  jego  rządów  (!)— „N ajw yższy ju« czas 
kończy „D iło“ by m iarodajne au stry ack ie  
sfery  założyły ja k iś  ham ulec tak ie j bezpraw ­
nej działalności polskich przywódców, dzia­
ła lność-, k tó re j w łaściw ą nazw ą: p row oka- 
cya; tak im i bowiem  postępkam i przew ódcy 
polscy p ro w o k u ją  nasz naród  do n ielo jalno­
ści, aby następn ie  w roli obrońców  dynasty i 
i p ań stw a pożywić się jego  kosztem ".

T ak  pisze »Diło«. Aż śm iech bierze, k ie ­
dy się czyta tak ie  brednie. TaKiem pisaniem  
zapew ne sobie R usini nie pom ogą, ani niko­
go o swojej „k rzyw dzie" nie p rzekonają .

Auatro-Węgry. (Po konferencyi. — (Jo bę­
dzie z parlam entem ). K onferencya p rzew o ­
dniczących w szystk ich  s tro n ic tw  parlam en  
tarnych  zw ołana i odbyta pod przew odnictw em  
prezesa Koła polskiego o czem już  pisaliśm y 
— przyn iosła  o ty le pożyteczny rezu lta t, że 
zbliżyła do siebie s tro n n ic tw a  i zm usiła rząd 
do podjęcia pew nych s ta ra ń  o pogodzenie 
się ze s tro n n ic tw am i słow iańskiem i, k tó re  
jeżeli nastąp i, n a tu ra ln ie  ty lko po odpow ie­
dnich u stęp stw ach  rządu. » l'n ia  słow iańska* 
zachow uje się b ard zo  ostrożnie, nie odrzuca 
w praw dzie zgody proponow anej, jed n ak  s ta ­
w ia w aru n k i dość w ygórow ane. Obecnie naj­
w ażniejszą sp raw ą  polityczną je s t  dążność 
do uruchom ien ia Sejm u czeskiego. J a k  w ia­
dom o w Sejm ie czeskim  Niemcy, s tanow iący  
m niejszość, rob ią ciągłą o b s tru k cy ę  i u n ie ­
m ożliw iają obrady. W zam ian zato  Czesi ro ­
bią ob stru k cy ę  w parlam encie. Jed n o  z g łó ­
w nych źródeł niezdolności p arlam en tu  do p ra ­
cy leży w w alce Niemców z Czecham i w Sej­
mie czeskim  Jeżeli Sejm  czeski da się u ru ­
chom ić i zacznie on pracow ać, w ten czas i w 
parlam encie s to su n k i radykaln ie  się zmienią. 
Z początkiem  w rześn ia  rozpocznie się sze reg  
konfererency i pom iędzy Czechami a Niem cam i.

»Nar. Listy* donoszą, że 4 w rześn ia ro z ­
poczną się konfereneye p rezyden ta  m in istrów , 
bar. B ienertha, z w odzuni poszczególnych 
party i Sejm u czeskiego. Bar. B ien erth  będzie 
konferow ał z poszczególnym i przyw ódcam i 
pojedynczo i poda im do w iadom ości p ro je ­
k ty  i przed łożenia rządu  na ew en tu aln ą  se- 
syę sejm ow ą. Jeżeli re z u lta t  konferency i bę­
dzie pom yślny, Sejm  czeski zw ołany zo sta ­
nie na  13 w rześnia.

M inister ro ln ic tw a Braf, przybędzie w n a ­
stępnym  tygodn iu  do P rag i celem p rzy g o to ­
w ania g ru n tu  pod przyszłe konfereneye u- 
godowe.

P arlam en t zależnym  je s t  obecnie głów nie 
od Sejm u czeskiego, od tego , ja k  tam  się 
s to su n k i ułożą. Jeżeliby Niemcy rozpoczęli 
ponow ną ob stru k cy ę  i rozbili Sejm  czeski, 
Czesi rozbiją parlam ent. P rezy d en t m in is tró w  
bar. B ien erth  był w o sta tn ich  dniach na au- 
dencyi u  cesarza  w Ischlu i zdał re fe ra t  e 
o sta tn ich  p e rtrak tacy a ch  i najbliższych pla­
nach rząd u  na w rzesień.

Ogólnie p anu je  w  k o łach  politycznych
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bardzo pesym istyczny nastró j co do dalsze­
go rozw oju  sy tuacy i parlam en tarn e j. Odzy­
w ają  się coraz to  now e głosy, że dalsze 
p rzeciągan ie  obecnycli s to su n k ó w  między rz ą ­
dem  a stro n n ic tw am i m usi doprow adzić do 
rządów  na podstaw ie § 14. W aw an tu rach  
urządzanych  przez W szechniem ców  w Dolnej 
A u stry i i W iedniu widzi wielu polityków  u- 
k ry lą  chęć uniem ożliw ienia rokow ań  czesko- 
niem ieckich, co je s t  rów noznacznem  z unie­
ruchom ieniem  parlam en tu . W ówczas § 14. 
oddałby w ręce niem ieckiej b iu rokracy i rz ą ­
dy m onarchią, a o to  W szechniem com  w ła­
śnie chodzi.

Zabór pruski. (Nowe ś.odki antypolskie.) 
G azety h ak a ty sty czn e  niem ieckie podniosły 
św ieżo głos p rzygotow ujący  społeczeństw o na 
nowe p ro jek ty  antipo lsk ie , a m ianow icie na 
now y >zasiłek< dla kom isyi kolonizacyjnej.

»Social-W issenschaftliche Correspondonz* 
p isze w  tej spraw ie: „Na m ocy najpew niej­
szych in iorm acyi m ożem y zapbwnić, że rząd 
p ru sk i w najbliższym  czasie nie zam ierza 
przedłożyć sejm ow i prusk iem u jak ichko lw iek  
now ych p re jek tó w  antipolskich . Pom ijając 
ju ż  to, że dopiero w m arcu  r. 1908 sejm  u- 
chw alił 250 m ilionów  dla kom isyi koloniza­
cyjnej — rząd p ragn ie w strzym ać się z dal­
szym i na  ten  cel w ydatkam i, aż się okaże, 
ja k ie  będą sk u tk i u staw y  o w yw łaszczeniu. 
Oprócz tego  zaznaczyć należy, że kom isya 
kolonizacyjna, k tó ra  z udzielonego jej p raw a 
w yw łaszczania P o laków  w bardzo ty lk o  o g ra ­
niczonej m ierze k o rzy stać  zam ierza — sam a 
p rzes trzeg a ła  rząd, ażeby P ru s  W schodnich 
P om orza i Ś ląska do za k re su  działalności 
kom isyi kolonizacyjnej nie w łączał. Kom isya 
obaw ia się bowiem  zupełnie słusznie, że w 
tak im  razie  ceny ziemi podniosłyby się znów 
ogrom nie  i że rozw inęłaby się na nowo bar­
dzo szkod liw a speku lacya w handlu  ziemią. 
Dzisiaj ju ż  w Poznańsk iem  i P rusach  Za­
chodnich za każdy  m órg  ziem i płacą o jed n ą  
trzecią  ponad jeg o  rzeczyw istą  w arto ść  i 
wobec tego dalsze  popieran ie tych  spekulacyi 
m ogłoby rolnictw o w e w schodnich dzielnicach 
p ru sk ich  narazić  w p ro st na  ruinę. P raw d ą 
je s t  jedynie, że rząd  zam ierza w w y ją tk o ­
w ych w ypadkach udzielać niem ieckim  w łaś­
cicielom  ziem skim  n isko-procentow ych po­
życzek, ażeby m ogli u trzym ać się na swoich 
posiadłościach i by nie byli zm uszeni sp rze­
daw ać ich Polakom . D otychczas atoli nie 
ro zstrzy g n ię to  jeszcze kw esty i, czy w tym  
celu należy stw orzyć osobne in sty tu cy e  k re ­
dytow e, czy też czynność tę  pow ierzyć 
„ziem stw om  kredy tow ym ".

•łosya. ( W alka z katolicyzmem). P a rę  pism 
rosy jsk ich  podniosło konieczność „odpolszcze- 
n ia  Kościoła kato lick iego" w Rosyi i na Litwie 
i Rusi. P rzedew szystk iem  dom aga się rego 
„Nowoje W rem ia". Na łam ach tego pism a 
okazał się „L ist do R edakcyi", podpisany 
>R osyanin-katolik>, w k tó ry m  a u to r  sk arży  
się, iż w ielu tak ich  ja k  on R osyan-katolików  
z b rak u  w łasnych  kościołów  m usi uczęszczać 
do kościołów  »polsko-katolickich«, co grozi 
im „spolonizow aniem ". W odpowiedzi na ten  
lis t „N owoje W rem ia" zam ieściło a r ty k u ł 
„R osyanie-kato licy". A u to r a r ty k u łu  z l;we- 
sty i kościoła dla R osyan-kato lików  zrobił 
zupełnie inną, m ianow icie pod pozorem  obrony 
R osyan przed »polonizacyą« a u to r  dąży do 
rusyfikacy i za pom ocą kościoła P o laków  i 
żąda ni m niej, ni więcej, ja k  zakaz używ a­
n ia  języ k a  polskiego w nabożeństw ach  do­
datkow ych  w e w szystk ich  kościołach na 
Litw ie i Rusi.

„Odpolszczenie" — pisze R osyanin-praw o- 
sław ny  kościoła zach o d n io -ro sy jsk ieg o  
(tak  a u to r  nazyw a kościół ka to lick i n a  Lit­
wie i R usi) je s t jednym  z najpotężniejszych 
śro d k ó w  odpolszczenia Rosyi zachodniej. Bez 
teg o  śro d k a  w szy stk ie  inne (sp raw a rolna, 
szko ły  itd.) nie posiadają żadnego znaczenia. 
S p raw ę tę  podniesiono ju ż  raz urzędow o w 
ro k u  1866. za czasów g en e ra ł-g u b e rn a to ra  
K aufm ana. Z osta ł opracow any  r e f e r a t . p. t.: 
„S praw a w yrugow ania  języ k a  polskiego z na­
bożeństw  w  kościołach rzym sko-kato lick ich  
w k ra ju  Północno-Zachodnim ". W edług w szel­
k iego p raw dopodobieństw a re fe ra t  ten  do 
dziś dn ia przechow uje się w ak tach  generał- 
gu b ern a to ra . P lan  polega na  tern, że m a być

zastąp iony  języ k  polski w  kościo łach : dla 
R osyan — rosy jsk im , dla Łotyszów  — ło- 
ew skim , dla L itw in ó w  — litew sk im  i t. d. 
Ale poniew aż na L itw ie Litw ini i Ł otysze 
stan o w ią  zn ikom ą m niejszość, w iększość zaś 
stanow ią  R osyanie (B iałorusini, M ałorusini), 
to  plan p rzedevrszystk iem  dotyczy języ k a  ro- 
syjsl* iego.

>Powody są  następ u jące : 1) Pow rócić Ro- 
syaninow i zachodnienąu jego  najw iększe praw o 
m odlenia aię w języ k u  ojczystym . (B iałoru­
sinom  — po ro sy jsk u ). 2) Uwolnić R osyan  od 
tej hańby, że ję zy k  ich nie je s t  godzien ro z­
brzm iew ać w św iątyni. 3) Ochronić naród  ro ­
sy jsk i przed polonizacyą i 4) uw olnić C erkiew  
praw osław ną w Rosyi zachodniej od prze­
w yższającego jej siły nacisku  po lsko-kato - 
lickiego".

W dalszym  ciągu a u to r  dowodzi, że w sk rze­
szenie p ro jek tu  z 1866 r. będzie ty lk o  po­
w ro tem  do „daw nych czasów ", gdyż ju ż  w 
r. 1742 Papież B enedykt XIV ogłosił bullę 
„Esti m inim e", w k tó re j rozkazał nauczać 
naród  w języku  ojczystym , a b iskup  Zenko- 
wicz W prowadził w ro k u  1744 do kościołów  
na L itw ie języ k  „ludow y". „R osyahin-praw o- 
sław ny" przem ilcza jed n ak  ten  a k t, że języ ­
k iem  „ludow ym " w w iększej części Litwy nie 
je s t  wcale rosy jsk i, lecz b iałoruski, i że Bia­
łorusin nie rozumie języka rosyjskiego. Oczy­
wiście „ tak ie  d ro b n o stk i"  nie obchodzą au­
to ra  i żąda on n ie ty lko  zaprow adzenia w 
„nabożeństw ach dodatkow ych" języ k a  ro sy j­
skiego, ale i s tw orzen ie  „w łasnego rosy jsk iego  
zachodniego kościoła z litu rg ią  słow iańską 
i księżm i pochodzenia rosy jsk iego".

Turcya-Grecya. (W ojna?)  Z a ta rg  zbrojny 
m iędzy T urcyą a Grecyą wisi ciągle na w łosku, 
Rząd tu reck i nie m a zby t sta łego  zdania. 
Raz się  godzi na ośw iadczenia Grecyi, a po­
tem  nam yśla się i nie zgadza się na nie.

W  odpowiedzi na o sta tn ie  pism o tu reck ie  
Grecya w yraża żyw e ubolew anie, że T urcya 
obsta je  przy  sw oich zażaleniach w spraw ie 
s tan o w isk a  Grecyi w RumeMi i na Krecie. 
G recya zapew nia, że od daw na potęp iała n ich  
anarch istyczny  w  Rum elii i ubolew a nad nim, 
gdyż przynosi w ielkie szkody dla rozm aitych 
ludów. Grecya s ta ra  się z a z h o w y w a ć  popraw ­
nie w obec Turcyi, a zarządzen ia  w ydane przez 
nią są  dowodem , iż nie zam ierza odstąpić 
rad, udzielanych, jej przez m ocarstw a. Co się 
tyczy K rety , to  G recya ju ż  puprzednio o k re ­
śliła  należycie sw e stanow isko , dziś mimo 
to  k o rz y s ta  ze sposobności, aby ponow nie 
oświadczyć, że we w szystk ich  punk tach  za­
s to su je  się do uchw ał m ocarstw  ochronnych, 
w yrzekając  się w szelkich  usiłow ań, zm ierza­
jących k u  przyłączeniu  K rety. G recya spo­
dziew a się, że P o rta  przyzna, że nie m a po­
w odu do ciągłej nieufności, k tó ra  je s t  zgubna 
dla in teresów  obu krajów .

Ostatnie wiadomości.
Położenie polityczne.

B ratn i nam  organ  „Głos N arodu* o trzym ał 
następ , w iadom ości: Za bardzo znam ienny
fa k t polityczny należy uw ażać pojaw ienie się 
w spólnego okó ln ika w e w szystk ich  p i s m a c h  
c h i  z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y c h  niety lko 
stołecznych, lecz i prow incyonalnych, o s trz e ­
gającego w sposób stanow czy  Słow ieńców 
i Czechów, by nie prow adzili p o d  j e s i e ń  
o b s t r u k c y i ,  jeśli nie chcą w sposób lekko­
myślny spowodować zaprowadzenia rządów 
§ 14.

W kołach decydujących zapadło postano­
w ienie nie poddawania się taktyce terorysty- 
cznej obstrukcyonlstów. W praw dzie zw olenni­
cy o bstrukcy i żyw ią nadzieję, że rząd będzie 
zm uszony osta teczn ie  uledz, zw łaszcza pod 
w pływem  konieczności finansow ych, jed n ak  
w tym  w ypadku nadzieje są  złudne. — Na 
w ypadek  w prow adzen ia  § 14 rząd  cofnie bo­
wiem  przedew szystk iem  w szystk ie  s u b w e n -  
c y e  w ypłacane dotąd  n a  rozm aite  cele lo­
kalne, pop ierane często k ro ć  przez o b stru k - 
cyonistów , a rów nocześn ie w drodze adm ini­
stracy jne j nałoży sze reg  opłat, n ie w ym aga­
jących  uchw ały  p arlam en tu . W ten  sposób 
rząd  ta k  długo będzie trw ą ł przy sw ojem

stanow isku , d o p ó k i  n i e  p o w r ó c i  r ó ­
w n o w a g a  w s t o s u n k a c h  p a r l a m e n ­
t a r n y c h .

A rty k u ł rzeczony wzywa w dalszym  ciągu 
© bstrukeyonistów , by zam iast p row adzenia 
n ieproduk tyw nej obskrukcy i, p rzystąp ili do 
u tw o rzen ia  w s p ó l n e j  w i ę k s z o ś c i ,  celem 
przeprow adzenia r e K o n s t r u k c y i  g a b i ­
n e t u  n a p o d s t a w i e  p a r l a m e n t a r n e j .  
W gabinecie tym  jedvn ie  dwie teki pozosta­
łyby z woli monarchy w rękach zawodowych 
urzędników, a to  t e k  a p r e z e s a  g a b i n e t u  
i m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

S tw orzona dla tego  celu w iększość p a r­
lam en tarn a  je s t  w prost konieczna, z tem  za­
strzeżeniem , by kom binacya ta k a  nie była 
koalicyą osobistości p arlam en ta rn y ch , lecz 
ływiołów p arlam en tarnych , sk łonnych do rze­
telnej, p roduk tyw nej pracy w parlam eneie.

Od siebie dodajem y, że okóln ik  ten  za­
sługu je  na ja k  najgłębszą uw agę polskioh 
sfe r  politycznych. W istocie też, ja k  się do­
w iadujem y, pow ażna w i ę k s z o ś ć  w K o l e  
p o l s k i e m  s t o i  n a  s t a n o w i s k u ,  w y- 
r a ż o n e t n  p r z e z  o k ó l n i k  p i s m  c b r z e -  
ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y c h .  (Przyp. Red.).

nadesłane.
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada).

Bibułki w książęczkaoh „Pobudka"
wyrobu

Mra W . BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
są  p ierw szej jakości 

W yrab iam  je, by  w yprzeć z naszego kra ju  
tego rodzą u obce w yroby, j a k : Griffon, C lub, 
le D elice itd., w cen ach  po 2, 4 i 6 h, D o n a­
bycia w tra fik ach . N a żądan ie  w ysyłam  okazy 

darm o.

Kancelarya adwokacka

Ora M. Gryzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

otwarta jest codziennie w godz. od 9 — 12 
rano i od  3— 5 p o p o łudn iu  z w yjątk iem  n ie­

dziel i św iąt.

REKhflmacyE
oraz w szelkie in n e  podan ia  w sp ra  ach  w oj­
skow ych, w sp raw ach  m ałżeńskich , kaucy j­
nych , tndziez Podania do Tronu sporządza 
szybko  i tanio , a zarazem  udziela w szelkich 
w skazów ek, n a js ta rsze  w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em . m aj. K. K om bergera  i K. M oscheniego 
Kraków, ni. Stachowskiego 15, „Willa Wanda"

Jedyny  Z ak ład  w ojskow o-naukow y.

M oczenie w  łóżku
u s u w a

z a r a z  podany przez nas sposób
„Czuwaj“ .

Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. In s ty tu t (zakład) H csca lap  H r. 

902. R c g e u t a r g  ■  I m r y L
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T. Kupcy, Przemysłowcy i Rzemieślnicy ! ogłaszajcie się w „Postępie
k tó ry  broni s p ra w  W aszych .

Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
Jedyny fatolicK i sKład przybordw fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

ł y t ył y n y
rzybory
rzy rządy
apiery

Fotogra'
ficzne

K RAJOW E i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FO S1 
(WARSZAWA) KODAK, OOERZ, LCM1ERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych  cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I K  G R A T I S .
W arszaw ski Skład przyborów fotograficznyeh. Kraków, Szewska I. 2 .

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 9

poleca w zakres m asarstwa wchodzące wyroby 
w jak  najlepszym gatunku i o wybornym sm aki.
PRZB6YŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

{-> 
(OChrzEścijanshi zakład fryzycrchi

w  Hrahewie, ni. Basztowa L. 16.

Michała Łedzwana
poleca się Szanewnym Gościom 
i P. T. Publiczności prosząc Ich 
o poparcie chrześcijańskiego za­
kładu przez łaskawe uczęszczanie.

Speoyalna obsługa 
d la PP . S tudentów  i dzieoi.

N a d z w y c z a jn a
czystość i szybkość w obsłudze.

SSSSSSBSSSSSBSSflm
Zakład volskoini>-naiikeiDy

em. maj. A. Kernbergera i K. Moscheniego
KRAKÓ W , S taehow skiego  15, W illa „W an d a“ 
przygotow uje do w szelk ich  egzam inów  w oj­
skow ych, o rsz  p ryw atystów  do w szelkich 
k las szkół ś red n ich  i do m atu ry . P ierw szo­
rzędny P E N S Y O N A T  tak że  d la  uczniów  

szkół śred n ich .
N o w « k u r s a  p rzygotow aw cze, w stępne i 
g łów ne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
ifc r s a  przygotow aw czo go Egzaminu Radec­
kiego ro zp o czę ły  się dn ia  1-go w rześnia. 
T am że B inro inform acyjne dla w szelkich  

sp raw  w ojskow ych.

F A B R Y K A

Wyrębów z bronzu
i sreb ra

naczyń kościelnych
Posiada n a  składzie wielki w y­
bór gotow ych kielichów, Mon­
strancji, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takow e po n ad er przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzy, bron- 
żuje s ta re  zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada  w łasną odle- 
w arnię i je s t  w możności w yko­
nyw ać zam ów ienia b e z  k o n  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I, 4 7 .

Na żądanie w ysyła cennik i ilu s tro w an e  g ra tis .

SSSS2SSSSSS2SSS8S

Zagład rzeźby artystycznej
Wojciecha Samka

w Boohni
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo 
wie 1804 r. i złotym medalem na wystaw ie w Tamo 

wie 1905.

w ykonuje  figury świętych z drzewa, w obec 
k tó ry ch  n ie po trzeb a  sp ro w ad zać  w yrobów  
zagran icznych , ołtarze, feretrony i wogóle 
w szelk ie  robo ty  rzeźb iarsk ie . Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kam ienia, m ar­
m u ru  i g ranitu . P rzy jm uje  w szelkie o d n o ­

w ienia i rep e racy e .
Na żąd an ie  w ykaże się licznem i św iad ec tw a­
mi W W . D uchow ieństw a i pp . A rchitektów  

C elem  p rzek o n an ia  się, że w yroby moje 
są lep sze  od zag ran icznych , p ro szę  zrobić 
zam ów ienie. — N ie b ra k  nam  rą k  do  pracy, 
niechże w ięc g ro sz  to s tan ie  w k ra ju , zamiast 
w ędrow ać za g ran icę .
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy flguralistów na stałą posadę.

Świeże piękne Jarzyny
w ogrodzie Zakładu Ks. Al. Lubomirskiego, 

Kraków, Rakowiecka 27. Nabywać można od 
godz. 8 do 9 rano i od 4 do 5 po południu, 
prócz świąt i niedziel. Przy większych dostawach 
znaczny opust. Zarząd.

Chrześcijański Bank Ludowy
pod nazw ą

Chrzęść. Tow. oszczędności i pożyczek
w K R A K O W IE , ul. św , Krzyża L . 13.

przyjmuje wkładki oszczędnościowe 
i płaci od nich 5 proc. od pierwszego 

dnie włożenia do dnia podjęcia.  
Udziela na umiarkowany procent poży­
czki hipoteczne, wekslowe, za poręką 

lub podkładem.
Bank otwarty od godzihy 9—1 rano.

W skład Rady nadzorczej B anku w chodzą:
Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel 
fabryki; zastępca prezesa: E mi l  R e i c h e r ,  kontrolor 
Kasy miejskiej; sekretarz: J ó z e f  Mu l l e r ,  kontrolor po­
cztow y; Członkowie Rady: Stan. Andruszląjewicz, ra­
chm istrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. Cendrowski, 
przem ysłow iec, M aryan D ąbrowski, redaktor, Józef Mę­
cina Krzesz, artysta malarz, obyw atel, ks. A. M ytko- 
wicz, Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, 
Izyd. Staudinger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, 
W ładysław  Szym ański, kasyer c. k. filialnej Kasy kraj.

Do Dyrekcyi należą: 
Józef Onyszkiewicz, 
lom asz  G ram atyka.

Stan. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak, 
To ~

3 0 0 0  złotych-doubló
(podw ójnie złocone) nie- E- m  f j n i  I C T I f  I  

zw ykle trw a łe  i sHne Ł H n U U 0 4 t V I
Z l i n p f n i p  ro zP °W8zechnien ia reklamy naszego u tw o ru  złote-
Z - u p C l I J I C  u a i l l l W  Doubló (podw ójn iezłocone) łańcuszki i dla rozszerze­
nia illua trow anego  k a ta lo g u  rozsyłamy do hlldcgo ten  bardzo elegancki złoty 
Douhló (podw ójnie złocony) niezw ykły  i silny  łańcuszek  za nadesłaniem  1 K. (m o­

żna m arkam i) lub za zaliczką 1 K. 70 hal.

E k sp o r to w y  Dom S. S c h w a r tz
W IE D E H  X V I I ,  n o r m a y r g a w e  5.

DOM ROBOTNICZY
w K rakow ie, ul. św. Tom asza 1. 37.
udziela dla wszystkich stowarzyszeń katoli­
ckich na większe i mniejsze zgromadzenia 
sali pod bardzo przystępnemi warunkami t. j.

Na większe zgromadzenia:
duża sala bez ś w i a t ł a .................................5 kor.

„ przy ś w i e t l e ...............................10 „

Na mniejsze zebrania:
mała sala bez ś w i a t ł a ................................ 2 kor.

„ przy ś w i e t l e .................................4 „
Tam można również krzesła wypożyczać.

Wiadomość:
Administracya „POSTĘPU" w Krakowie,

ul. św. Krzyża L. 7.

PREMIOWANA
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelaznyoh konstrnkoyi, 
i w yrobów  ornam entalnyoh kutyoh

JÓ Z E F  GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. W awrzyńca L. 26

poleca się do w ykonania po bardzo 
przystępnych c en ach :

Wszelkich siatek, m aszynow ych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznyoh, 
Wszelkich artystyczn. w yrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów  i te legram ów  wyraźnie

Józef Górecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nie wspól- 

ne§o z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.
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Półtora miliona Koron
p ia e im y  ro k u  o b c y m  f a b r y k a n t o m  / a  l iciic b ib u łk i  cy-  
g a r e to w o .  Każ ą  n a m  pal i ć  b ibu łk i  p r ze ź r oc zy s te ,  ł u d z ą c  
tent .  że są  c i e nk ie  a w ię c  d ob re .  T o  n i e p r a w d a !  T y l k o  b i ­
b u ł k a  n ie p r z e ź r o c z y s t a ,  bez sz tu c z n e j  a s z k o d l i w e j  z a p r a -  

'  . ■—  wy,  m o ż e  być w p a l e n iu  s m a c z n ą .  —— — —v‘ ,■>
W s z y s t k i m  p a l ą c y m  k r ę c o n e  p a p i e r o s y ,  p o l e c a m  n a j n o w s z y  mój  w y r ó b

Bibułek cygaretoioych P O B I 1 U K H .
B i b u łk a  mo$a nie j e s t  s z tu c z n ie  z a p r a w i a n ą ,  w ię c  n ie c h a j n ik t  n ie  z r a ż a  s i ę  
tern, że nie  j e s t  p r ze ź r o cz ys tą .  —  W  pa l e n iu  za to jes t  b a r d z o  p r z y j e m n ą ,  a

d y m  p o s i a d a  c h ł o d n y  i n i eg ryz ąe y .
POBUDKA w  o p a k o w a n i u  p a t e n t o w y m  fi hal.

, ,  w  o p a s c e ........................................4  hat.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu te k  i b ibu łek  c y g a re to w y c h  
Mr. W. B ełdow ski Kraków. Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

Administracya

„POSTĘPU"
w Krakowie

( u l i c a  św. K r z y ż a )
poleca

Rocznik „Postępu1* oprawiony wraz z illu- 
stracyą  za rok 1908 w cenie 5 koron, oraz
są  do nabycia następujące k siążk i: Koron

1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .  —’90
2) Dęby św. W ojciecha (podanie 

l u d o w e ) ............................................ — 45
3) W alka o by t (wyd. 2-gie) . . 1*—
4) B iblioteka „P rzew odn ika K ato­

lickiego" (wyd. 2 -g ieT o m  1 i łl) 1*50
5) K rucyfiks, pow ieść z ang. wyd.

2 - g i e ..................................................  -95
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

W ładysław ą S.........................................—'35
7) Niewidom a, opow. z dziejów 

m ęczeńskiej Irlandyi, przekład
z f r a n c u s k i e g o ............................—*60

8) Szych czy złoto, pow. przez G a­
bryela Z a w ie r u c h ą ......................— -50

9) Nowe D rogi, nap. dr. Leop. P aro  150
10) P raw dziw y katech izm  Po lsk ie­

go R obotnika, napisał W łady­
sław  H orow icz . . . . .  60

11) K ró tk i p rzew odnik  pracy społ..
nap. ks. T. T rzcińsk i . . . .  180

12) Spraw y w ychow ania, nap. Stef. 
P r ó s z y ń s k i .......................................— 20

13) Publiczna opieka nad ubogim i
w Niemczecjh, nap. ks. W. R eite r —‘25

14) K w estya  społeczna, nap. ks. Bie-
derlak , przełożył na  polskie dr.
T. R z y m s k i ...................... • . 2 9 0

15) Siedm w ykładów  o kw esty i spo­
łecznej o socyalizm ie (w ydanie 
Zw iązku katol. społ.) . . . .  1*—

16) Czy W łasność osobista je s t  k ra ­
dzieżą, nap. Wł. H orow icz . . — 1 0

17) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
przyszłości ................................. —-10

18) S p raw a robotnicza, nap. L. v. 
H a m m e r s te in ................................. -— 60

19) O um ow ie tary fow ej m ędzy p ra ­
cobiorcam i a pracodaw cam i na­
pisał S. S ................................................. — 1 0

20) O kasach oszczędności dla dzie­
ci i m łodzieży, napisał ks. Nie­
siołow ski ............................................—10

21) O em ancypacji zarobkow ej k o ­
b iet nap. Goździewicz . . . .  — 10

22) Znaczenie s ta n u  robotniczego 
dla społeczeństw a i K ościoła nap.
ks. D r Z im m e rm a n ..............................1-20

23) Zabierz m nie w św ia t z sobą 
(przew odnik dla w ychodźców do 
robó t r o l n y c h ) ............................—*20

24) R ozbiór D ekalogu dla k las w ię­
cej w ykształconych przez ks.
St. Z ałęskiego ' ........................... —-40

25) Dziesięcioro p rzykazań  w ycho­
w ania kato lick iego  nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie). . . 120

26) W ykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum . T. D aszkiew icz (w y­
danie 5 - t e ) .............................................. 1*20

27) W eselnik czyli przem ow y i to ­
a s ty  w ierszem  i p rozą na u ro ­
czystości r o d z i n n e ...................... —‘60

28) C zytanie postępow e przez au t. 
^W ieczory pod lipą* . . . .  —‘60

29) W ielka ran a  narodu  polskiego 
czyli m ałżeństw a m ieszane nap.
ks. W e r e d y k ................................. — ‘75

30) D w a w ykłady  popu larne przez
D r St. Ł az a ro w ic z a .......................— *60

31) O św ieckiej w ładzy papieży nap.
ks. Dr. K. G........................................... —'75

32) Epifania (Ja se łk a  Szczyrzyckie) 110
33) W pogoni za p raw dą z włosk. 

przez Al. Mohla serya  t r z e c ia . 2 20
34) Ognie i b łyski (poezye) nap. w  

duchu kato l. naród. A rdens . 1.—
35) O obow iązkach d u szp aste rza  w 

sm utnych  czasach dzisiejszych
pod. ks. S tan. K rzeszkiew lcz . — *30

36) R u ch  oh rześc ijań sk o -sp o łeezn y  
dw utygodnik  pośw ięcony  sp ra ­
w om  społecznym  i gosp. . . . 6.—

37) O w ychow aniu . N auki d la m a­
tek  ch rze śc . p rzez ks. Lic. A.
J  s k u ls k ie g o .....................................  4-—

38) M ateryały do odczytów  w to w a­
rzy s tw ach  robo tn ików  p rzez ks.
Lic. A. J a s k u ls k ie g o ................... 2 70

39) N auk i m ajow e przez ks. B. Ł a­
ciaka ................................................... 2 —

40) K o a l i c y a  r o b o t n i k a  ro lnego
przez ks. D r. K. Z im erm anna . 1-30

41) N asz obow iązek  spo łeczny  ks.
N a u d e t ..............................................  1-—

42) O rgan izacya i zadan ia  zarządów  
naszych  k a t  tow. ro b .................. —-60

43) Głosy na czasie  ks. K. J . Kan-
tak  (P aństw o-N aród  Jed n o stk a) — 60

44) U regulow anie p raw n e um ów  ta 
ryfow ych w N iem czech  ks. d r.
K. Zirnr r i n ^ n n .....................................—-55

45) Czy m ałżeństw o  jest n ie ro z e r­
w alne? ks. W . Mit..........................— *50

46) Z biór p rzem ów ień  w ierszem  i 
proza do d u ch o w ień stw a  . . . — -70

47) o  pot rzebie wyższego wykszta ł ­
cenia  dla naszych kobie.t sfer 
i n t e l i g e n t n y c h .....................................—'50

48) W k d z a  i Wii ra  „Nie opuszczę
cię dpi śmierc i"  W. Podbie lski  —-40

49) Kwesty;;  te rminato rów w na ­
szym k r a i u ....................................—'30

50) R eru m  Novari fiu Encyk l ika  Pa­
pież* Leona X I I I ......................— -20

51) llyg iena p racy  opr. L udom ir G ór­
ski ....................................................... —1 5

52) Papiest  1 kultura dr. Kamień­
ski ............................................................-—1 5

53) Dla czego męża tka  nie powinna 
po ślubie żądać  zwrotu  sk ładek  
z zabezpieczenia  na niemoc i 
s t a r o ś ć ........................................ —10

54) Kwestya kobieca  Józef Goździe-
w i e z .............................................—.10

55) Kilka słów u w ychow an iu  dzie­
ci nap. L)r. W ..............................— -10

56) O Wyc how an iu  dzieci rzemie­
ś lników nap.  D. Król ikowski  . — 1 0

57) Go wiedzieć należy o za t r u d n ia ­
niu dzieci w pczersyśle  . . . .  —10

58) Dla cz go i jak powinniśmy wal­
czyć z a lkoholen 1 ................................—10

59) A lkohol 1 jego skutki . . . .  —.10 
00) H ygieniczne i sp o łeczn e  zn a ­

czenie nałogow ego g ran ia  w
karty .................................• • . — -10

61) S o c ja lis ty czn a  uczciw ość w w al­
ce  z p r z e c iw n ik a m i ...................—10

62) P recz  z c i e m n o t ą ! ....................... —1 0
63) S tow arzyszenia robo tn icze  ich

cel, znaczenie 1 o rg an izacy a  . . —10
64) N iedom agan ia  w za rządzan iu  

kasam i ch o ry c  . . . • . . .  —10
65) N ow oczesny  ru c h  ludności z 

stosunków  p o ls k ic h ....................... —10
66) O grody ro b o tn ic z e ............................—1 0
67) Składy d a jące  tow ary  na sp ła tę  — 1 0
68) O naszych p o b ra ty m cach  C h o r­

w atach  .............................................. —10
69) W arto ść  prom ieni s łonecznych  . - 1 0
70) O naseym  sy stem ie  s ło n eczn y m  — 04
71) Jak ie  m a obow iązki P o lak-ka- 

tolik  przy nadchodzących  w y­
borach  ...................................................— 06

72) P ro g ram  Polsk iego  s tro n n i­
c tw a  ch r ześcijańsko-socya l. . — 20

73) P rog ram  ż y d o w s k i ....................... — 04
74) P rzew odn ik  d la w yjeżdżających

i do  B r a z y i u .....................................  1.—
75) P rzew odnik  po p am ią tk ach  G nie­

zna .......................................................  1.25
76) P ro p ag an d a  P ro te s tan ck a  w S ta ­

nisław ow ie ............................................. —.10
77) O se k re ta ry a ta c h  rob o tn iczy ch  — .10
78) Kasy oszczędności w ob ręb ie  to- 

w aiżystw  ............................................ —.10
79) K ilka  słów  o o sz o e ę d n o śc i . . . — -10
80) R o b o tn icze  Zw iązki zaw odow e

a  nasza  p rzysz łość  . . . .  —1 0
81) N ow e zadan ia  d la n aszy ch  tow. 

d o b r o c z y n n y c h ............................— -19
82) R ozm yślania o rzeczach  o sta­

teczn y ch  .......................................1 —
83) R efo rm a w yborcza  d la R ady  

P a ń s tw a ............................................ — 1 0
84) Socyaliści czem  są i do czego 

d ą ż ą ? ..................................................— 06
85) Gzy socyalizm  je s t dz ieck iem  

c h r z e ś c i j a ń s tw a ............................— -04
86) W rogow ie l u d u .................................—0 4
87) o jc iec  chrześc ijaństw a . . . — -04
88) Kościół dzieło Boże . . . .  — -04
89) G łosy narodów  o B ogu . . . — -04
90) O najw iększym  sk a rb ie  czło­

w ieka .......................................................— .04
91) P racuj i odpoczyw aj po B ożem u — -04
92) P rzecz  z l o t e r y ą .................................—-04
93) Co sądzić o n ied o w iark ach  . — -04
94) S zerm ie rze  n iew iary  . . . .  — -04
95) A posto lstw o  ludzi św ieck ich  . — 0 4
95) O z a k o n a c h ................................. — 0 4
97) C ud św. Jan u a reg o  . . . .  — 04 
98; P ie lgrzym ki i o d p u sty  . . . —0 4
99) Gzy je s t  życie za g ro b em ?  . . — 0 4
100) Go mówi n au k a  o w szech-

ś w i e c i e ? .......................................— 0*4
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